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ODEZWA RADY NARODOWEJ 
DO SPOŁECZEŃSTWA. 


SZ Rady narodowej otrzymujemy następujący ko- 
munikat : 


W sobotę wieczorem Rada Narodowa od- 
była pod przewodnictwem prezesa p. Tadeusza 
Cieńskiego pięciogodzinne posiedzenie, w którem 
wzięli udział pp.: dr. Adam, Chyliński, dr. Grab- 
ski, St. Jędrzejowicz, Laskowski, bar. Moysa, Nie- 
zabitowski, Rayski, dr. Rutowski, hr. Stadnicki, 
dr. Stefczyk, 'dr. Thullie, dr. Vogel, Vivien, Wa- 
sung i Wrześniowski. 

Po zdaniu sprawy przez prezesa p. Tadeusza 
„Cieńskiego wywiązała się krótka dyskusya nad 
sprawami bieżącemi, poczein referent prasowego 
biura Rady, p. dr. Więckowski, przedstawił dzia- 
łalność biur prasowych w Paryżu, Rzymie i ewen- 
tualne utworzenie biura w Londynie. Sprawozda- 
nie to przyjęto zżywem zadowoleniem i uchwa- 
lono wyrazić uznanie kierownictwom biur w Pa- 
ryżu i Rzymie. W końcu posiedzenia po dłuższej 
rozprawie ustalono ostateczny tekst odezwy i po» 
stanowiono bezzwłoczne jej ogłoszenie. 

ODEZWA. 

Wielkie przemiany polityczne, które przy- 
noszą zwycięstwo wytrwałym narodowym dążee= 
niom, krzepią w nas nigdy nie wygasłą nadzieję, 
że także dla narodu polskiego nastać maei chwi, 
la dziejowej sprawiedliwości, mająca  rozstrzy. 
gnąć o dalszych jego losach. 

W tem poważnem położeniu Rada Narodo- 
wa, działając zupełnie zgodnie z rezolucyami 
Polskiego Koła Poselskiego z dnia 9 grudnia b. 
r. wyraża pewność, że naród polski zgo- 
dny jest w postanowieniu, aby się 
nie dać popchnąć czy to przez 
prowokacyę, czy przez lekkomyśl- 
ną agitacyę na drogę nierozwa- 
¿nych i niedojrzałych porywów, 
które zamiast przybliżyć i urzeczywistnić, mo- 
głyby tylko oddalić upragniony cel naszych dą- 
żeń. Natomiast w razie starcia wojen- 

nego na ziemiach polskich naród 
nasz nie może zachować się bier. 
nie, lecz dla zdobycia sobie lepszej doli i 
przyszłości musi wytężyć wszystkie swe siły. Im 
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większą bowiem siłę moralną, materyalną i fizy- 
czną potrafimy z sisbie wydobyć, tem większą 
zdobędziemy podstawę uznania naszych praw. 

W poczuciu tego wielkiego obowiązku n a- 
leży uśmierzać waśnie partyjnei 
podporządkować interesy stronni- 
czeogólno narodowemu celowi, aby w 
chwili decydującej wszystkie siły moralne, mate- 
ryalne i fizyczne narodu mogły być zgodnie u- 
żyte w jednym kierunku. Całe więc spo łe cz eń- 
stwo polskie powinno jak najusilniej 
czynnie i ołiarnie popierać organizacye 
iprace, zmierzające do narodowei 
gouświadomienia rzesz ludowych 
do wzmocnienia w narodzie dzielnych, spra- 
wnych i karnych sił merainych i fizycznych i do 
kształtowania się zgodnej i czujnej opinii naro- 
dowej. 

Rada Narodowa podejmując działanie wska- 
zane sobie przez polskie Koło poselskie liczy na 
chętną pomoc Komitetu Obywatelskiego, powo- 
łanego uchwałą z 16 listopada 1912 i zwraca 
się do całego społeczeństwa polskiego z gorącą 
prośbą o zaufanie i poparcie, którego nieodzo- 
wnie potrzebuje dla spełnienia swoich trudnych 
i pełnych odpowiedzialności zadań. 


Rada Narodowa: 


Tadeusz Cieńsk! 
prezes. 


Albin Rayski 
sekretarz 


BEZ MASKI! 


Lwów, 16. grudnia. 


Gdy w Wiedniu posłowie frakcyi narodowo» 
demokratycznej układali swój słynny list do pre- 
zesa Koła polskiego, zapowiadający zerwanie so- 
lidarności narodowej — równocześnie we Lwo- 
wie odbywał senat wszechnicy naszej posiedze- 
nie. I podczas gdy list posłów nar.-demokraty- 
cznych miał na celu wniesienie przed forum 
opinii publicznej oskarżenia na obecnych kiero- 
wników Koła polskiego, to enuncyacya senatu 
właśnie tych samych kierowników polityki pol- 
skiej w Wiedniu zupełnie ekskulpuje. Zaświadcza 
bowiem senat w ogłoszonej wczoraj swej enun- 
cyacyi, iż „przyjął z wdzięcznością do 
wiadomości zapewnienie prezesa Koła polskiego", 
iż bronić będzie z całych sił polskiego charakte- 
ru wszechnicy lwowskiej. 

Enuncyacya senatu uniwersytetu lwowskie- 
go, jedynie kompetentnego w osądzaniu kwestyi 
uniwersyteckiej ciała, stanowi wielką satys- 
fakcyę, daną ciężko skrzywdzonemu przez 
nar.-demokratów prezydyum Koła, stanowi zara» 
zem najlepszą odpowiedź na ataki pra- 
sy wszechpolskiej. 


Ataki te chybiły celu. Godziły w Koło pol- 
skie, a przebiegły mimo niego. Ostrze, które wy- 
mierzone było przeciw obecnej większości Koła 
polskiego, zwraca się przeciw narodowym demo- 
kratom. 

Opinia publiczna wie obecnie, co sądzić o 
„akcyach”* polityków narodowo-demokratycznych, 
stronnictwa polskie wiedzą obecnie dokładnie, 
jak będą musiały ułożyć się ich stosunki na 
przyszłość do menerów i prasy endeckiej, Koło 
polskie wie obecnie, jak mało pewnym elemen- 
tem są posłowie narodowo-demokratyczni. 

Stosunek bowiem narodowej demokracyi do 
innych stronnictw polskich przypomina stosunek 
Serbii do Austro-Węgier od czasu kryzysu anek- 
syjnego. | tu i tam widoczna jest tendencya nie- 
ustannego wywoływania przesiłeń, siania niepo- 
koju, tendencya, która pozbawiona rzeczowych 
podstaw, musi w dziedzinie” stosunków naroqo- 
wej demokracyi do innych stronnictw polskich 
wywołać w całem społeczeństwie polskiem to, 
co zachowanie się Serbii wywołało w opinii 
świata, tak że nawet mocarstwa, niezbyt przy- 
jaźnie dla Austro-Węgier usposobione, jak An- 
glia, stają w tej aferze po ich stronie. 


Właściwie powinna większość Koła polskie” 
go, oraz ogół stronnictw polskich być wdzięczne 
narodowym demokratom za awantury w takim 
guście, jak ta ostatnia, ponieważ po każdej ta- 
kiej awanturze niewątpliwie ten i ów apolityczny 
człowiek, a często nawet stronnik narodowej de- 
mokracyi przejrzy i zobaczy jasno, na jak kru- 
chych podstawach są oparte wymyślania naro- 
dowej demokracyi przeciw t. zw. blokowi. 

Zrekonstruujmy bowiem przebieg tej afery. 
Narodowi demokraci widzieli dobrze, że Koło 
polskie, względnie jego prezydyum nie odstąpi 
od uchwał z dnia 22. maja. Dlaczegoż więc na- 
gle posłowie narodowo- demokratyczni podnieśli 
alarm? O co im szło? Szło o skonstruowanie 
i rozpowszechnienie w społeczeństwie podejrze- 
nia, że większość Koła polskiego mogła była 
odstąpić od uchwał majowych a w następstwie 
o okazanie, że jedynie energiczna postawa naro- 
dowych demokratów powstrzymała Koło od ta- 
kiego kroku. 

Z każdej sytuacyi wydobyć dla siebie laury 
patryotyzmu, dla innych zaś stronnictw hańbę 
zaprzaństwa, oto jedyny cel polityki wszech- 
polskiej. Nie powstrzyma nar. dem. od tego na- 
wet fakt, że ta ich polityka już tyle razy przez 
ich własną niezręczność w sposób jaskrawy się 
zdemaskowała. 

Cóżeśmy bowiem w niedawnej przeszłości 
wiedzieli? W jesieni 1911 robili wszechpola- 
cy gwałty, jakoby „blok“ chciał zaprzedać ka- 
nały, wiedząc dobrze o tem, że sprawa ka- 
nałów jest na lepszej o wiele dro- 
dze, niż za czasów ich władzy, a następnie 
przez usta wiceprezesa musieli przyznać w Kole 
polskiem, że załatwienie sprawy jest możliwie 
najlepsze — za co swoją drogą ten wiceprezes 
został przez stronnictwo ukarany. 

W maju br. rozgłosili, że Koło zaprzepa- 
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ściło polski charakter uniwersytetu 
i poczyniło w sprawie uniwersytetu ruskiego nie- 
możliwe koncesye, a następnie musieli w Kole 
głosować za wiadomą rezolucyą z 22. maja, 
którą zaaprobował caly kraj. I w tym wypadku 
wiedzieli dobrze z góry, że bez względu na ich 
wrzawę, Koło nie uczyni niczego, coby było 
sprzeczne z żywotnymi interesami narodowymi. 

Obecnie ponowili tę samą grę mimo kom- 
promitacyi w tamtych dwóch wypadkach, mimo 
że przecież sam prezes Koła parę dni temu na 
Kole sejmow-m postawił wniosek, a Koło sejmo- 
we zaaprobowało to stanowisko, iż Koło polskie, 
względnie jego prezydyum nie odstąpi od uchwał 
z 22 maja. Stanowczą odpowiedź w tym samym 
duchu dał prezes Koła deputacyom organizacyi 
narodowych we Lwowie i młodzieży akademi- 
ckiej, Zła wiara narodowych demokratów rzuca 
się więc w oczy z caią jaskrawością. 

Wobec tego należy z całą stanow- 
czością stwierdzić, że w orędziu 
cesarskiem będą wymienione wszy- 
stkie te prawa, które posiada język 
polski na uniwersytecie lwowskim, 
że wreszcie orędzie ani nacal nie 
wychyli się poza linię, wyznaczoną 
przez uchwały majowe Koła pol- 
skiego. 

Należy to stwierdzić z całą stanowczością 
także i dlatego, ponieważ nie jest wynluczone, że 
po załatwieniu sprawy uniwersyteckiej, odpowia” 
dającem w zupełności intencyom uchwały Koła 
z 22 maja, narodowi demokraci dla ratowania się 
od zupeinej porażki w opinii publicznej, będą 
jeszcze potem chwytzli się słówek i różnych tak 
sobie dobrze znanych sztuczek sofistycznych, aby 
w swych wyznawców wmówić, że to, co jest 
białe, nie jest białe. 


Zarówno jednak to, co już w ostatnich 
dniach posłowie i prasa narodowo*demokratyczna 
zrobili, jak i to, co niewątpliwie w najbliższej 
przyszłości zrobią — nie wychodzi poza ramy 
znanych metod działania narodowych demokra- 
tów i nie przekracza granic tej złośliwości, per- 
fidyi i maskinerył, do której wszyscy przywykli. 

Nowością natomiast jest okoliczność, że 
nadpolacy, ci ludzie, którzy wszystkich innych 
za Polaków uważać nie raczą, dia przeprowadze» 
nia powyższej partyjno-wojennej operacyi wyto- 
czyli działa olbrzymiego kalibru i poczęli z nich 
ogleń przeciw fundamentowi polskiej 
polityki narodowej wtem państwie. 

Przecież od początku swego istnienia 
wszechpolacy zawsze i wszędzie uczyli naród (i 
to jest jedna z niewielu jasnych stron ich dzia- 
łalności) uczyli go artykułami, na wiecach, zgro* 
madzen:ach, na posiedzeniach samego Koła pol- 
sklego, że przynależność do Koła 
pąlskiego jest bezwzględnym obo- 
wiązkiem wszystkich posłów pol- 
skich i że wolno najpierw w łonie Koła wal- 
czyć w myśl swoich przekonań, wolno na- 
wet złożyć mandat poselski, gdy się 
jest w sprzeczności z większością Koła, ale 
nię wolno z Koła występować. 

To był dogmat niewzruszony, ltóry oczy» 
wiście ze szczególną pasyą propagowali w cza- 
się, gdy prezesem Koła był ten sam dr. Giąbiń- 
ski, który obecnie podpisuje groźbę wystąpienia 
z Koła. 

Tymczasem obecnie, wiedząc doskonale, że 
polskiemu charakterow uniwersytetu lwowskiego 
nie grozi niebezpieczeństwo, wyłącznie dla stwo- 
rzenia na swoją korzyść pozorów bohaterstwa, 
dla upozorowania grożącej ze strony ich prze- 
ciwników partyjnych rzekomo zdrady narodo» 
wej — zagrozili wszechpolacy wystąpieniem z 
Koła, Idzie tylko o to, by módz powiedzieć : 
Gdybyśmy nie byli tak daleko się posunęli, by- 
łaby z orędzia cesarskiego znikła polskość uni- 
wersytetu lwowskiego. 


na przez niedzielne 


„Gazeta W eczorna* z dnia 16. grudnia 1912. 


W ten sposób do perfidyi t partyjnej ma- 
skineryi przyłączyło się najgorszego gatunku 
warcholstwo, bo groźba zdrady narodowej, do- 
konanej pod płaszczykiem rzekomej obrony inte- 
resów narodowych. 

W groźbie wystąpienia mieści się jeszcze 
inny moment „ideologii* wszechpolskiej. Oto 
tylko wszechpolacy są właściwem Kołem po:- 
skiem, reszta to nieużytki, które się toleruje do 
czasu, ale które można usunąć z Koła każdej 
chwili, względnie którym przynajmniej można 
tem wyrzuceniem grozić, gdy wymaga tego par- 
tyjne prestige. 

Gdyby istotnie przyszło do tego, by wszech- 
polecy wystąpili z Koła, to niewątpliwie zaraz 
skonstruowaliby dowód, iż oni są prawowitem 
Kołem polskiem i zażądaliby od rządu, by ich 
jako takie traktował. Być może, że się to temu 
lub owemu uśmiechało: zawsze to wygodniej 
w siedmiu być samodzielną partyą, a nużby kie- 
dyś przypadła rola języczka u wagi... 

Wszechpołacy ulegają złudzeniu, nie pozba- 
wionemu pewnego doświadczalnego gruntu, ja- 
koby bezczelność była identyczna z odwagą i że 
z bezczelnymi będą się tak samo liczyli, jak 
z odważnymi, chociaż liczebnie słabymi. 

Stronre,'two wszechpołskie zdradza obecnie 
wszelkie znamiona politycznej demen 
cyi, W ciągu dwóch miesięcy, wobec grożącego 
konfliktu z Rosyą — najpierw chyłkiem zezować 
ku północy, poczam publicznie propagować bier- 
ność, brać na siebie pozory rusofilskiej oryenta= 
cyi, co gorsza, rzucać tego rodzaju pozory na 
część n szego społeczeństwa, by wreszcie pod 
naciskiem opinii publicznej zrejterować zupełnie 
i przyłączyć się do ogólnej oryentacyi, ale za to 
zagrozić rozbiciem Koia polskiego, w chwili tak 
poważnej i groźnej dla naszego narodu, w chwili, 
kiedy posłowie śląscy zgłosili swoje przystąpienie 
do Koła — czyż to nie jest subjektywnie d e- 
mencya polityczna, a objektywnie wła- 
śnie robota pour le roi de Prusse?... 


PRZEGLĄD PRASY. 


Groźba złamania solidarności Kola polskie- 
go przez 7 posłów nar.«demokratycznych spo- 
tkała się w prasie krajowej :z ogólnem po- 
tępieniem. Nieprawdziwą jest wiadomość, poda- 
„Słowo Polskie", jakoby 
tylko prasa „błokowa* opowiedziała się prze- 
ciw demonstracyjnemu wybrykowi nar.-demokra- 
tów. Cała prasa krajowa jednogłośnie wybryk 
wszechpolski potępia. 

„Gazeta Narodowa“, której przecież o szcze- 
gólne sympatye względem obecnej większości 
Koła polskiego pomewiać nie można, pisze w 
sobotnim suym numerze: 

„Wiadomość, przyniesiona przez dzi» 
siejsze poranne „Słowo Polskie", iż po- 
słowie narodowo-demokratyczni zamierzyli 
w razie, gdyby sprawa uniwersytecka po- 
tocz ła się jeszcze gorszym torem, wystą- 
pić z Koła polskiego, aby bronić po:skości 
uniwersytetu lwowskiego poza Kołem, zdzi- 
wiła nas niepomiernie. 

Przedewszystkiem ze względów zasa- 
dniczych. Konieczność utrzymania solidar- 
ności Koła polskiego w Wiedniu wyższa 
jest ponad wszelką wątpliwość, jest be z- 
warunkowem, wypróbowanem 
przykazaniem naszej polityki 
a występowanie z Koła w chwili, 
w której zasadą solidarności, przez Świeże 
wstąpienię posłów śląskich do Koła zosta- 
ła umocnioną i święci nowe tryumfy — 
zakrawałoby na istne szyder:- 
stwo“. 

„Dziennik Polski* po wszechstronnem o- 
mówieniu ostatniej intrygi wszechpolskiej koń- 
czy swe wywody następującemi zdaniami: 


TUTKI CYGARETOWE 
WATA FERROL ŚWŻORZA 
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„Wszechpolacy poszli jeszcze dalej. 
Postąpili już wręcz nieprzyzwoicie. 
Jak aktor ze starej szkoły niemieckiej, uda= 
ją oni wzruszenie, włażą ustawicznie na wy- 
sokie szczudła, robią szerokie gesty, gło» 
sem grobowym deklamują uczucia, wytwa- 
rzane na zamówienie. 

Po co to wszystko? Jedynie w tym 
celu, aby poprawić swą spłowiałą reputacyę 
i napowrót zdobyć popularność, utraconą 
przez intryganckie napaści na Koło polskie, 
na p. Długosza, na wszystkich i na wszyst- 
ko, co nie jest wszechpolskiem. Ostatni 
wybryk tego koturnowego, wyszminkowa- 
rego aktora jest poprostu oburza- 
j ac y“ 

„Nowa Reforma“ przypomina w artykule 
zatytułowanym : „Dwojaka etyka p. Głąbińskie- 
go“ następujący epizod: 

„Pismo dra Głąbińskiego, zapowiada” 
jące ewentualne wystąpienie posłów naros 
dowo-demomratycznych z Koła po!skiego, 
przypomina wystąpienie tegoż posła Głą- 
bińskiego w ostatniem Kole kuryalnem w tej 
samej kwestyi. Gdy bowiem z początkiem 
marca 1906 r. pojawia się w „N. Fr. Pres- 
se“ nieautentyczna wiadomość, że posłowie: 
Rotter, Stwiertnia, Petelenz, Grek i Danie- 
lak mają zamiar wystąpić z Koła polskiego, 
gdyby Koło nie oświadczyło się za po- 
wszechnem prawem głosowania, naówczas 
zaatakował ich posełGłąbiński 
na posiedzeniu Koła w sposób 
bardzo ostry, stawiając zasadę 
solidarnościKoła polskiego ja- 
ko przykazanie narodowe. Czy 
więc tylko czasy są zmienne, czy też zmien- 
ny jest dr. Głąbiński ?“ 


=e 


ROZSTRZYGAJĄCE SŁOWO. 


(Œ+) Dziś już zapewne znajdują się w Lon- 
dynie tasże i reprezentanci Turcyi, a w ten spo- 
sób cała bałkańska konferencya jest w komple= 
cie, aby jutro, we wtorek podjąć prawidłową 
pracę, bo pracę przedwstępną rozpoczęła w so: 
botę zebraniem przedstawicieli Bułgaryi, Serbii, 
Grecyi i Czarnogóry, którzy, wedle znanych już 
telegramów, uzyskać mieli zupełną jednozgo- 
dność co do wspólnego postępowania wobec 
Turcyi. To bardzo przyspieszy bieg wypadków i 
czy ma dojść odrazu do pokoju, czy do podję- 
cia nanowo kroków wojennych pod Czatalażą, 
w każdym razie nastąpi to prędko, a wraz ze 
stanowczym zwrotem na Bałkanach nastąpić bę- 
dzie musiało wyjaśnienie sytuacyi europejskiej, 
której niepewność tak bardzo już wszystkim 
cięży. 

i Co do pokoju na Bałkanach, to mamy wra- 
żenie, że bez względu na pierwsze powodzenie, 
lub niepowodzenie konferencyi bałkańskiej, jest 
bliski. Gdyby bowiem nawet przyszło do no- 
wych kroków wojennych, to bardzo prędkoby się 
pokazało, czy przesunięcie sił pomiędzy strona- 
mi wojującemi nastąpiło, a gdyby nawet wtedy 
jedna z nich upierała się przy dalszem prowa- 
dzeniu wojny, to konferencya ambasadorów, 
która z pewnością odbywać będzie obrady w 
Londynie, mimo nawet rozbicia się układów, po- 
trafi spowodować nacisk wspólny mocarstw na 
tę stronę wojującą, któraby okazała się bardziej 
osłabiona, aby ustąpiła żądaniom przeciwnym. 
A wtedy zebrałaby się niezawodnie i niezwło- 
cznie nowa konferencya pokojowa. 


I to już usprawiedliwia wielką wagę, jaką 
przypisuje się konferencyi, czy też, jak się ją 
nazywać teraz zaczyna „reunionowi", czyli ze- 


braniu ambasadorów. Na ogół konferencya .po» 
kojowa, choć niesłychanie ważna, dostarczy tylko 
materyału „reunionowi*, przez który sąd osta- 
teczny o wszystkiem wypowie Europa. 
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W tem też leży największa gwarancya po- 
kojowa, mimo że niepodobna jeszcze przyznać 
jej pewności .dogmatu. 


Państwa bałkańskie z tym faktem się liczą, 
a choć z przedkonferencyjnych oświadczeń i po- 
głosek wynika, że może będą obstawały podczas 
rokowań pokojowych przy podziale Albanii po- 
między recyę i Serbię, to przecież ze źródeł 
bardzo poważnych wynika iże cały „Związek bal- 
kański" w kwestyi albańskiej i Serbia w kwestyi 
portowej, jeżeliby wola Europy sprzeciwiła się 
ich żądaniom, mają zamiar ugiąć się przed tą 
wolą, jeżeliby ta wola była jednomyślna, to zna- 
czy, gdyby wyraziły ją zarówno mocarstwa trój- 
przymierza, jak trójporozumienia. 


W ẹc pokój może zawrzeć bałkańska kon- 
ferencya, ale ostateczne jego korzyści rozdzieli 
i zadecyduje o stanowczej zmianie mapy Bałka- 
nów dopiero Europa. Czyli zatem pierwsze cie- 
kawe słowo w kwestyi bałkańskiej i w obecnej 
ogólnej sytuacyi może paść już jutro, na konfe- 
rencyi pokojowej, ale pierwsze naprawdę roz- 
strzygnięcie padnie dopiero z  zebraniem się 
konferencyi, czy reunionu ambasadorów. 


WŚRÓD SŁUPÓW GRANICZNYCH. 


Lwów, 16. grudnia. 


(v) Ciche miasteczko graniczne nad Duna- 
jem ma od lat kilku po raz trzeci pełne poczu- 
cie swojej historycznej misyi i doniosłości: Raz 
działo się to w czasie burzy aneksyjnej, drugi 
raz podczas minionej wojny bałkańskiej, kiedy to 
w Zemuniu konsystow:ła cala armia korespon- 
dentów z całego Świata, trzeci raz obecnie w o- 
bliczu grożącej do niedawna wojny austro-serb- 
skiej. W tej chwili na Zemuń patrzą oczy człej 
Europy i oczy... armat serbsnich, szczerzących 
na miasto swe lufy z tamtej strony Dunaju... 


To też w pełnem poczuciu historycznej 
roli Zemuń jest obecnie... zdenerwowany i cze- 
ka, czy aby na te pogróżki serbskich luf armat- 
nich nie będzie trzeba dać stanowczej odpowie- 
dzi. Ustał — pisze korespondent „Frankfurter 
Ztg.” — normalny ruch w miasteczku, opusto- 
szały winnice, zcichło życie portowe. Bo Serbia, 
ta, która teraz tak głośno krzyczy, jest o miedzę 
od Zemunia. 
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STEFAN ŻEROMSKI 


(Ciąg dalszy). i 


Modlili się wraz, — cicho, — z głębi. 
Stary żołnierz napomykał o marszach, 
odstąpieniach, nocnych legowiskach, klę- 
skach... Wymieniał miejsca, szczodrze po- 
maczane krwią, Wąchock, Suchedniów, 
Święty Krzyż... I znów to samo... 

Książę przysłuchiwał się jego powie- 
ści i dorzucał szczegóły o swym oddziale. 
Szeptali tak po ciemku przez noc. Miało 
się pod świtanie, kiedy stary pan przy- 
wołał Szczepana i kazał mu podać konia, 
który się pasł w stodole. Objął córkę, 
przytulił do serca w bolesnym, wieczystym 
pocałunku. Polecił jej wynieść na dwór 
.i przytroczyć do siodła różne węzełki i 
drobiazgi. Gdy odeszła, wyciągnął rękę 
do chorego i uścisnął jego dłoń. j 

— No, kolego, na mnie czas. Życzę 


„Gazeta Wieczorna” z dnia 16. srudnia 1912. 


Kiedy się wieczorem wyjdzie na plażę nad 
Dunajem, można z łatwością liczyć latarnie, kop- 
cące na ulicach... Belgradu, albo też usłyszeć, 


I:aczej dzieje się na granicy galicyjsko- 
rosyjskiej, o której także przed kilku dniami ro» 
zeszła _.ę wieść, że ją w okolicy Krakowa na 


jak tłum w stolicy serbskiej urządza fakelzugi |ostro zamknięto. Wesołe to zamknięcie tak opi- 


z powodu zwycięstw wojennych, albo też przeciw- 
austryackie krzykliwe demonstracye. Ale na plaży 
teraz pusto... 

Do niedawna grały się tam co wieczór 
wiedeńskie walczyki, rozlegał się wesoły śmiech 
zemuńskich piękności, brzęk oficerskich ostróg, 
dziś Światła 
nieustannie spacerują. 

Podobnie w porcie zemuńskim, tam, gdzie 
zazwyczaj stał spiący i nieruchawy  policyant, 
pręży się teraz sześciu żandarmów z najeżonymi 
bagnetami. Rewiduja paszporty i bacznie przy- 


glądają się wszystkim przybyszom z Belgradu 
zarówno pod zew- jak i pod wewnętrznym 
względem. 


Jako regułę można bowiem przyjąć, że co 
trzeci przybysz z Serbii jest wojskowym szpie- 
giem, a co czwarty ajentem  prowokacyjnym, 
który jedzie na węgierskie wioski, aby nieść 
skróś ludność serbską zarzewie buntu. 

Oto np. plort „poszukiwań*” z ostatnich 
trzech dni: aresztowano bardzo na pozór czci- 
godnego. sędziwego popa, który twierdził, że po- 
chodzi z Rumy w Slawonii. Okazało się przy 
rewizyi, że stary pop jest miodym człowiekiem, 
a w jego czarnej riasie ukrywa się wiele waż- 
nych szpiegowskich dokumentów. Albo: przejeż- 
dżający przez granicę jegomość, który podał się 
za hodowcę koni, okazuje się wysokim oficerem 
serbskim. Najbardziej jednak pomysłowym był 
wybieg trzeci: 

Pociągiem z Belgradu przyjechała para 
zbiegów albańskich, uciesających rzekomo przed 
prześladowanami Serbów. On zwracał uwagę 
pięknym strojem narodowym, ona zupełnie za- 
słoniętem na sposób wschodni obliczem. Nieli= 
tościwa i niedowierzająca ręka rewizorów grani- 
cznych odkryła tymczasem w serbskiej parze — 
dwóch niebezpiecznych członków band serbskich. 
Zacne małżeństwo powędrowało z miejsca do 
aresztu. Do towarzystwa im dołączono jednego 
handlarza świń i jednego studenta z Belgradu, 
przyłapanych w chwilę później na s”piegostwie. 

Mimo tego w Zemuniu jest spokojnie, choć 
zbrojnie. Sieją zaś ten spokojny nastrój moni- 
tory dunajowe, które ani na chwilę nie spuszczają 
z oka tego, co się dzieje z tamtej strony Du- 
naju... 


zdrowia i daj Boże spotkać się w wolności. 

— Daj Panie Boże! 

— A pozdrowiejesz, dziecku mojemu 
pomóż, poradź, obroń. 

Książę skinął ręką. 

— A jeślibyś ją skrzywdził, — jęknął 
starzec, — strzeż się! Bo cię dopadnę 
żywy, czy umarły. 

Z tem słowem znikł za drzwiami. 
Słychać było cichy płacz dziewczęcy. 
Potem głuchy, równy tętent. 


VIII. 


Nad wieczorem pewnego marcowego 
dnia stanęła przed gankiem w Niezdołach 
parokonna bryczka i wysiadło z niej dwu 
podróżnych. Jeden z nich był w wieku 
lat mniej więcej pięćdziesięciu, — drugi 
młodszy. Starszy miał dużą skórzaną 
torbę, przewieszoną przez ramię, a ubrany 
był jak podróżujący kupiec, albo ręko- 
dzielnik. Młodszy był w cienkich butach 
i miejskiem odzieniu, a wyglądał przy 
swym towarzyszu jak pomocnik, czy se- 
kretarz. Bryczka, skoro tylko ci dwaj pa- 
nowie stanęli na ganku, momentalnie 
odjechała. Nikt nie spostrzegł, z jakiego 


pogasły i tylko patrole tu i tam|wych”, spotkala go odprawa. 


suje korespondent „Kuryera Warszawskiego” : 

„Na jednej z komór granicznych od niepa- 
miętnych czasów kominiarz ze strony prawej 
czyścił kominy po stronie lewej. Naprężona sy« 
tuacya dała się i jemu we znaki, bo gdy przed 
kilku dniami udał się do kominów „zakordono»= 
„Proszę wracać! 
Nie będzie czyszczenia”. 

Biedak wrócił i użalił się na swojej komo- 
rze, że stracił zarotek. 

Gdy w kiika minut później przybyła z za 
kordonu służąca pewnego dostojnika, która od 
niepamiętnych czasów czerpała wodę ze studni 
„sąsiedniego mocarstwa“ na potrzeby po tamtej 
stronie granicy, spotkał ją stanowczy zakaz i 
natychmiastowa banicya: 

— My nie czyścimy wam kominów, wy nie 
będziecie czerpali wody! 

Aby zaś dobitniej zaznaczyć takie sta- 
nowisko, jeden z „żołnierzy Dunajewskiego” (jak 
nazywa Się po dziś dzień straż skarbową), za- 
mkną! szlaban na klucz, spuściwszy go poprzednio, 
i zaczął przechadzać się po drodze, nie zważając 
na rokowania, jakie usiłowali nawiązać z tamtej 
strony chłopi, powożący furami. Rokowania nie 
były może zupelnie wersalskie, zważywszy ener- 
giczną naturę dypłomatów wiejskich, ale skutku 
ne przyniosły. Szlaban był zamknięty. 

Dopiero gdy -zjawił się na miejscu ktoś 
starszy i objął sytuacyę orlim wzrokiem, udało 
się szlaban podnieść i przepuścić czekających, a 
gorliwy strażnik otrzymał wskazówkę, że nie 
trzeba zrywać stosunków dyplomatycznych, nim 
to uczyni cesarz. | tak się zakończył „incydent 


pograniczny ". 

A w Krakowie przysięgano się już, że 
„granica zamknięta" — i miano racyę. Przynaj- 
Nei przez pół godziny, póki nie otwarto 
szlabanu“. 


Wojna a pokój. 
Lwów, 16 grudnia. 
(k) W Londynie mają się dzisiaj rozpocząć 
układy pokojowe między Turcyą a „Związkiem 


bałkańskim" ; tymczasem z półwyspu Bałkańskie- 
go nadchodzą wiadomości o nowych walkach 


była dworu. Przybysze weszli do domu, 
a nie spotkawszy na progu nikogo, za- 
siedli przy stole w pierwszym obszernym 
salonie. Wszystko to stało się tak prędko, 
że mieszkańcy dworu w Niezdołach nie 
zdążyli ani zabezpieczyć rannego, ani 
przywitać i zabawić przybyszów. Dopiero 
po chwili panna Salomea do nich wyszła, 
Goście oznajmili, skłoniwszy się uprzej- 
mie, że proszą o nocleg, posiłek i konie 
nazajutrz do jednej z sąsiednich miejsco- 
wości. Młoda gospodyni oświadczyła, że 
koni tu wcale niema, a o posiłek trudno, 
gdyż dom jest zupełnie ogołocony ze 
wszystkiego. Może im tylko dać nocleg, 
to znaczy niewyszukaną pościel na ka- 
napieisofie, które były w tymże pokoju. 
Przyjezdni skłonili się znowu i z delikatno- 
ścią rozpytywali o stan rzeczy. Przyzwy- 
czajona do grubiaństw. gróźb, napasto- 
wania, a nawet szarpaniny i podniesionych 
kułaków, zdziwiła się tej względności. 
Ujęta nią, zaznaczyła, że może ich po- 
częstować jedną -tylko potrawą, — co- 
dzienną kaszą, przejadającą się, a która 
przecie również jest na wyczerpaniu. 
(C. d, n.) 
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oraz o żywych przygotowaniach do dalszych 
operacyi wojennych. Ponieważ zaś położenie na 
placu boju w wysokim stopniu wpłynie na prze- 
bieg układów o pokój i na jego warunki, przeto 
zainteresowanie powszechne znów zwraca się ku 
tym punktom, gdzie walki albo jeszcze się toczą, 
albo też ewentualnie znów mogą się rozpocząć. 

Z chwilą wybuchu wojny Grecy rozpoczęli 
operacye lądowe na dwu teatrach wojny: prze= 
ciw Salonikom w południowej Macedonii oraz w 
Epirze. Główny atak grecki skierowany był prze- 
ciw Salonikom, do Epiru wkroczyła natomiast 
tylko jedna dywizya grecka, licząca około 15.000 
ludzi, oraz liczne oddziały ochotnicze. Ze strony 
tureckiej przeciwstawiono tam Grekom tylko je- 
dną, słabą dywizyę, stacyonowaną w Janinie, li- 
czącą około 8.000 ludzi, którą jednak wzmoc- 
niono różnemi formacyami redyfów i baszybożu- 
ków, tak że siły zbrojne Turcyi w Epirze do- 
sięgły liczby około 20.000 ludzi. Prócz tego 
stało załogą około 1000 ludzi w porcie wojen- 
nym w Prewezie. 

W przeciągu ośmiotygodniowych walk Grecy 
zdołali posunąć się zaledwie o 30 km ku Północy 
do Pentepigadii. Jedynym faktycznym sukcesem 
Greków w Epirze było właściwie tylko zdobycie 
Prewezy. — W połowie listopada przekroczyły 
wreszcie wojska greckie i oddziały ochotnicze 
granicę Epiru koło Mecowa, Turcy więc zostali 
wzięci we dwa ognie. 

Po zajęciu Salonik wreszcie koło 20. listo- 
pada wysłano z Salonik drugą grecką dywizyę 
okrętami do Epiru. 

Wojska te wylądowały w porcie Santi Qua- 
ranta na północny wschód od wyspy Korfu. 
Przednie straże tej dywizyi starly się już z woj- 
skami tureckiemi. Tak więc Turcy zostali wzięci 
teraz w Epirze w trzy ognie. 

Tymczasem jednak w ostatnich dniach nad- 
ciągnęły do Janiny posiłki tureckie, a mianowicie 
niedobitki armii Zekki baszy. Wojska te prawdo- 
podobnie liczą zaledwie 15.000 do 20.000 ludzi. 
W dodatku szły one o głodzie wśród ciężkiej 
zimy przez dzikie, niezamieszkałe prawie i bez- 
drożne a wysokie pasma górskie, są więc z pe- 
wnością wyczerpane i niezdolne do walki. Wkrót- 
ce jednak z pewnością korzystając z zapasów, 
nagromadzonych w Janinie, wojska te znacznie 
zyskają na wartości bojowej. 

W ostatnich dniach Grecy podjęli z całą 
energią ataki na pozycye tureckie odrazu ze 
wszystkich trzech stron. Wiadomości z Aten do 
noszą też o zwycięstwach greckich, podczas gdy 
wiadomości z Konstantynopola mówią o zwycię- 
stwach tureckich. W każdym razie nie ulega 
wątpliwości, że sukcesy Greków — a ile wogóle 
były — są na razie min malne. Walki toczyły 
się — jak dotąd — zawsze w znacznej odległo- 
ści od Janiny. Gdyby jednak nawet Turcy po- 
nieśli klęskę, mogą się cofnąć do Janiny, która 
dotąd nie jest jeszcze nawet zupełnie osaczona. 
Przypuszczać też należy, że Turcy wzmocnili 


przestarzałe fortyfikacye miasta dostatecznie, 
oraz że obwarowali także teren przed pasem 
fortyfikacyjnym, — czasu bowiem na to było 


dosyć. 
W najgorszym więc dla Turków wypadku 
przyjdzie do oblężenia Janiny. Walki pod Cza- 


tależą, Adryanopolem i Skodrą wykazały jednak, | 


że żołnierz turecki umie się skutecznie bronić 
z za wałów. Nadzieje więc Greków, że im się 
uda zdobyć Janinę przed zawarciem pokoju — 
są bardzo nikłe. 

Walki toczą się też dalej na wyspie Chios, 
gdzie wojska greckie mimo znacznej liczebnej 
przewagi, nie są w stanie posunąć się poza 


obręb działalności ich ESL okrętowej. Poza- 


Już nadesziy 
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tem Grecy obsadzili już wszystkie niezajęte 
przez Włochów wyspy tureckie na wybrzeżu Azyi 
Matej. 

Walki pod Skodrą trwają dalej, pro- 
wadzone ze strony tureckiej z wieiką zaciętością. 
Wprawdzie podobno zaczyna się już w oblężo- 
nem mieście dawać odczuwać brak żywności, 
Turcy jednak wytrwale i skutecznie atakują po- 
zycye czarnogórskie i zmusili nawet do milcze= 
nia kilka bateryi oblężniczych. Położenie Czar- 
nogórców ma być z każdym dniem gorsze. 

Obrona Adryanopola prowadzona 
była dotąd tak energicznie, że wojska bułgarsko- 
serbskie są dalekie jeszcze od możliwości przy- 
puszczenia szturmu ostatecznego. Jeżeli więc 
głód nie doprowadzi ludności Adryanopola do 
wywarcia presyi na załodze by kapitulowała, A- 
dryanopol może się jeszcze długo trzymać, na- 
wet w razie ponownego podjęcia kroków wojen- 
nych. 

Ostatnie dni przyniosły także wiadomości o 
walkach na morzu koło wejścia do cieśnin 
Dardanelskich. Dotychczas potwierdziła się tylko 
wiadomość o utarczkach między torpedowcami 
greckimi a tureckimi. Być może, jednak, że jest 
to przecież zapowiedź od dawna już napróżno 
oczekiwanej akcyi ofenzywnej floty tureckiej. W 
razie zwycięstwa morskiego, odzyskaliby Turcy 
panowanie na morzu Egejskiem, a przez to moż- 
ność transportów wojsk na wyspy oraz ze Syryi 
do Europy, a uniemożliwiliby poparcie ewentual- 
nych dalszych akcyi lądowych „Związku bałkań- 
skiego" przez flotę grecką. Kto wie, czy nowy 
minister marynarki przecież nie zechce spróbo- 
wać szczęścia na morzu, siły bowiem obu flot 
są mniej więcej równe. 

Wbrew zapowiedziom warunki rozejmu nie 
obejmowały punktu, wzbraniającego Turcyi ścią- 
gania do Europy wojsk z Azyi. Brak tego warun- 
ku jest wielką koncesyą dla Turcyi i dowodzi, 
że Bułgarya jest rzeczywiście bardzo wycieńczo- 
na wojną. Turcy wykorzystują to w zupełności i 
transporty wojsk ciągle jeszcze trwają. Transpor- 
ty te omijają jednak Konstantynopol i nie są 
przeznaczone pod Czataldżę, lecz idą do Galli- 
poli, gdzie Turcy koncentrują obecnie wielką ar- 
mię. Pod Czataldżą stoi tylko 160.060 ludzi. 


turecka, skoncentrowana na pólwyspie Gallipoli, 
podejmie prawdopodobnie ofenzywę na tyły i 
prawą flankę bulgarskiej armii. Armię bułgarską 
spotkać by mogła wtedy zupełna klęska, albo 
[przynajmniej musiałaby się cofnąć z pod Cza- 
taldży ku Kirkkilisse. Akcya turecka nie byłaby 
prawdzie pozbawiona w tym wypadku ryzyka 
wobec odsłonięcia lewej flanki, ale przy zrę- 
cznem, energicznem prowadzeniu i równocze- 
dnym kontrataku armii tureckiej z pod Czatal- 
sży miałaby bardzo wielkie szanse powodzenia. 
Tak więc położenie Turcyi z ka“ 
żdym dniem się polepsza i być może, 
że wojna na nowo podjęta, wzięłaby obecnie dla 
Turcyi obrót korzystny. Delegaci „Związku bał- 
kańskiego" będą przeto musieli, licząc się z tym 
stanem rzeczy, spuścić mocno z tonu i przyznać 
| Turcyi niezbyt twarde warunki, aby wogóle u- 
możliwić zawarcie pokoju i uniknąć nieprzyjem- 
|nych dla siebie ewentualności. 


Setna rocznica urodzin Kra- 
szewskiego w Krakowie. 


Kraków, 16. grudnia. 
Wcżora jKraków obchodził uroczystość 100- 


W razie rozbicia się rokowań pokojowych, armia; 
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Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem 
na Skałce, które odprawił ks. Alfons z zakonu 
OO. Paulinów. Na nabożeństwie byli obecni 
przedstawiciele świata literackiego i dziennikar= 
skiego, oraz reprezentanci wszystkich towarzystw 
kulturalno-oświatowych. Po nabożeństwie człon 
kowie „Straży polskiej“ złożyli na sarkofagu J. 
Kraszewskiego wspaniały wieniec z laurów z pię- 
kną wstęgą amarantową. Przy sarkofagu podnio- 
słe przemówienie wygłosił do zebranych dr. K. 
Lubecki. Mowca w płomiennych słowach szkico- 
wał doniosłe znaczenie żywota i prac Kraszew- 
skiego dla Polski. 

O godzinie 11 rozpoczęła 
akademia w sali starego teatru. 

Sala została wypełniona inteligencyą miej- 
ską, przedstawicielami licznych towarzystw, przy- 
byłymi gośćmi z prowincyi i z zakordonu. Mię- 
dzy innymi na uroczystości był obecny z rodziny 
J. I. Kraszewskiego p. Wiktor Kraszewski, „reda- 
ktor „Dziennika Ciechocińskiego”. 


się uroczysta 


Piękną fantazyą Moniuszki „Bajka“, odegra- 
ną przez orkiestrę pod kierunkiem p. Czyżowskie= 
go, rozpoczęła się uroczysta Akademia. Przemó- 
wienie powitalne wobec niedyspozycyi p. K. Bar- 
toszewicza wygłosił prof. dr. M. Straszewski, 
wskazując na doniosłą rolę powieści Kraszewskie- 
go, jakie odegrały w wychowaniu młodzieży 
naszej. 

Następnie b. dyrektor teatru ludowego p. 
E. Rygier wypowiedział z wielką siłą i przeję- 
ciem się „Z hymnów boleści* J. Kraszewskiego. 
Kantatę jubileuszową W. Żeleńskiego odśpiewał 
Chór akademicki ze współudziałem orkiestry pod 
sprawną batutą prof. B. Wallek- Walewskiego. 
Dłuższy referat o poglądach na świat J. Kra- 
szewskiego wygłosił prof. Straszewski. Mowca na 
podstawie źródłowych materyałów przedstawił 
ewolucye etyki Kraszewskiego. 

Po kilku jeszcze produkcyach orkiestry i 
chóru dr. Lucyan Rydel mówił o I. Kraszewskim 
jako powieściopisarzu. W barwnych słowach u- 
słyszeliśmy charakterystykę wielkiego pisarza, 
który tak wiele prawdziwych pereł zostawił w li- 
teraturze polskiej. Literatura irancuska chyba 
tylko może szczycić się takim tytanem pracy, 
jakim był I. Kraszewski. 

Prof. dr. Grabowski wygłosił dłuższy od- 
czyt pt.: „Kraszewski jako krytyk". Odczytano 
nasęprie mnóstwo telegramów ze wszystkich 
dzielnic polskich. Ze Lwowa gratulacyjne depe- 
sze, między innymi nadesłali: prezydyum miasta, 
Polska Liga narodowa, Polskie Towarzystwo Pe- 
dagogiczne, „Gwiazda“ i w. in. Uroczystość 
wśród podniosłego nastroju skończyła się o godz. 
2 pop. W teatrze miejskim odegrano komedyę 
Kraszewskiego „Miód kasztelański". 


ZBIORY GIEŁDZIŃSKIEGO. 


Przed kilku dniami w Berlinie odbyła się — 
jak wiadomo — licytacya zbiorów Giełdzińskiego 
z Gdańska, wśród których znajdowały się pier- 
wszorzędhej wagi przedmioty dawnego polskiego 
przemysłu artystycznego. Jako delegaci Lwowa 
i Krakowa wybrali się na tę wystawę dr. Wł. 
Stroner i dyrektor F. Kopera. Dzięki ofiar- 
ności Wydziału krajowego i rządu udało się ura- 
tować wiele cennych zabytków. 

Berliński korespondent „Kuryera warszaw- 
skiego“ tak opisuje szczegóły licytacyi: 

„Dyrektor krakowskiego Muzeum Narodo- 
wego, dr. Feliks Kopera i dyrektor lwowskiego 
Muzeum Przemysłowego, dr. Władysław Stroner, 


nej rocznicy urodzin wielkiego pisarza. 
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wagon przeróżnych sprzętów starożytnych, zaku- | 
pionych tanio i szczęśliwie. | 

„Lwów zdobył kilka szczególnie pięknych | 
okazów, na których czele dominuje olbrzymia 
szafa, zakupiona za 4.950 marek, gdy inni za 
podobne sprzęty w pół godziny później płacili 
po 8.000 marek. Drugim wspaniałym meblem 
jest łoże dębowe, które sprzedający nazwali 
„łóżkiem 'Sobieskiego*. Czy Sobieski spał kiedy 
w tem łożu, to inna kwestya, dość że będzie 
ono bajeczną ozdobą zbiorów krakowskich, rzad- 
ko bowiem można spotkać pomiędzy sprzętami 
domowymi tak dobrze zachowaną robotę lepsze- 
go snycerza z XVII wieku“. 


— Jestem zupełnie zadowolony — mówi 
dyr. Stroner — z wycieczki do Berlina. Za te 
kilka groszy, z którymi się tu wybrałem, kupiło 


się prawdziwe skarby. Zwłaszcza ta szafa, to ar- 
cydzieło. Za łóżko zapłaciłem zaledwie 1.300 
marek, choć we Lwowie pozwolono mi licytować 
do trzech tysięcy. Zresztą w parę minut po ude- 
rzeniu młotkiem ofiarowywał mi jakiś handlarz 
1.000 marek „odstępnego*. Wszystko powiodło 
się nadspodziewanie. We Lwowie żartowano, że 
przywiozę wagon mebli za te pieniądze, tymcza- 
sem rzeczywiście wywozimy naszą zdobycz oso- 
bnym wagonem. 

Dyrektor Kopera również zaciera ręce z za- 
dowoleniem, udało mu się bowiem odkupić „Bel- 
weder“, wywieziony z Polski i kilka pomniejszych 
zacek artystycznych, prawdziwej „gdańszczyzny''. 


KRONIKA. 


Repertuar teatru miejskiego : 


W poniedziałek 16 grudnia: III. przedstawienie z 
cyklu utworów Moliera, po raz I-szy „Mizantrop“, kome 
dya w 5 aktach Mołiera — w przekładzie Tad. Żeleńskie- 
go — z Józefem Chmielńskim w roli tytułowej, Abona- 
ment nr. 16. 


i t ul, Akademicka 8. „Wśród wo- 
kinoteatr „FRASZKA  jennej pożogi:, aramat aktuar. 
ny, osnuty na tle dusznej atmosfery doby obecnej. 4093 


Z „Czytelni Akademickiej“. Dziś (16 b. m.) o 
7:30 odbędzie się w sali Czytelni (Senatorska 7) zebranie 
w sprawie robotniczej z referatam p. Żylskiego p. t.: 
„Kwestya robotnicza, jako problem narodowy* a we wto- 
rek 17 b. m. o 7'30 wygłosi prof. dr. Milewski w sali 
Czytelni odczyt p. t.: „£ niemieckiej literatury politycznej 
ostatniej doby“. Wstęp wolny. Goście mile widziani. 

Książnica 1. S$. L. We Lwowie ul. Fredry 1. 3 
rozszerzyła zakres swych czynności, otwierając dla użytku 
publicznego czytelnię, obticię zaopatrzoną w czasopisma, 
Abonenci korzystać mogą również z wszystkich książek i 
zbioru czasopism dawniejszych. Czytelnia otwarta jest co- 
ćziennie w godzinach popołudniowych od 4 do 8 

Nowy telefon. Dnia 15 grudnia b. r. oddaną z0- 
stała do publicznego użytku sieć telefoniczna w  Haliczu. 

iV Zjazd Unii Stow. polskiej młodzieży postę- 
powej niepodległościowej odbędzie się w r. b. w Zury- 
chu w dn, 26, 27 i 28 grudnia. Porządek dzienny zjazdu 
obejmuje: 1) otwarcie ziazdu; 2) dyskusya nad sprawo- 
zdaniami siowarzyszeń i komisyi; 3) sprawozdanie Zarządu 
Głównego; 4) kierunck naszej pracy ideowej; 5) sytuacya 
polniyczna; 6) bojkot sz! ół rosyjs ich w Królestwie; 7) sto- 
sunek*do innych organiz cyi; 8) sprawy bieżące i organi- 
zacyjne: a) skarb i kształcenie wojskowe, b) 50 rocznica 
powstania 63 r., c) 20 rocznica P. P. S., d) zmiany ustawy 
Unii, e) wydawnictwo organu Unii, f) sprawy kulturalno- 
oświatcewe, g) zrzeszenie Bratnich pomocy, h) wybór tmiej- 
sca V zjazdu, stow. przewodniczącego i miejsca poszcze- 
gólnych komisyi; 9) wolne wnioski; 10) zamknięcie zjazdu. 
Bliższych inforniacyi co do zjazdu udziela Zarząd Główny 
(Kraków, Dom akademicki, Jabłonowskich 10, dom Zarzą- 
du Unii) oraz Komisya zjazdowa (Ziwich V, Siriusstr. 6, 
l St S. fzdebska dla Kom. zjazd. 

Studentki a bojkot towarów pruskich. We wto- 
rek 17 b. m. odbędzie się w lokalu „Polskiego Zjednocze- 
nia studentek“ ul. Mikołaja 14, zebranie informacyjno-dy- 
skusvjne w sprawie udziału studentek w bojkocie towarów 
pruskich o 7 w. 

W Związku równoupr. kobiet ul. Chorążczyzny 
5, Il p, odbędzie się w środę 18 b. in. o 7 w. dyskusya 
na temat stanowiska kobiety w chwili obecnej. Zagai p. 


M. Bersonowa. Przyjniować się będzie wpisy na kurs są- 
mairajeiski, ur adzony staraniem Związku. Goście miłe 
widziawi. 


wczorajszej nie wiele można 
nic dobrego. Aura 
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była fatalna, na określenie jej najodpowiedniej- 
szem słowem jest: paskudztwo. Mokro było z gó- 
ry, mokro z dołu, a wiadomo, co to znaczy we 
Lwowie. Do tego całe popołudniu dąt po wszyst- 
kich ulicach jakiś niesamowity wicher, który 
groził wszystkim rusztowaniom a nawet delikat- 
niejszym budowom. W kilku miejscach musiała 
interweniować straż pożarna, aby zapobiedz gro- 
źnemu  niebezpieczeństwu. Deszcz wczorajszy 
zmiótł ślady zimy, zmiótł zupełnie resztki śniegu, 
jaki był leżał ulicach. Pozatem dał się we znaki 
przedewszystkiem Sokolstwu, które miało odbyć 
wczoraj ćwiczenia polowe, a z powodu deszczu 
ulewnego ograniczyło się tylko do ćwiczeń na 
boisku przy ul. Cetnerowskiej. Zresztą zaś Lwów 
siędział wczoraj po kinach, które wyjątkowo 
były wczoraj pełne, po kawiarniach i rozmaitych 
publicznych lokałach. 

(b) Koniec mrozów. Jak donoszą stacye 
meteorologiczne, obecny okres mrozów ma się 
ku końcowi. Został on spowodowany wysokiem 
ciśnieniem atmosferycznem, którego obszar od 
strony oceanu posunął się ku kontynentowi. Do- 
piero w ostatnich dniach od Finłandyi zbliża się | 
sfera niskiego ciśnienia, postępująca ku poludniu 
i południowemu zachodowi. To spowoduie nie- 
wątpliwie w najbliższym czasie podniesienie się 
temperatury i deszcze. 

Co bedzie z Iwowskim teatrem? W tea- 
trze miejskim odbyło się wczoraj zebranie caie- 
go personalu teatralnego, z dyrektorem Hellerem 
na czele, który wobec krążących pogłosek, ubli- | 
żających godności teatru stołeczneżo, oświad- 
czył, że wszystkich użyje środków, ażeby do ka- 
tastrofy nie dopuścić, a nie wątpi, że tak Repre- 
zentacya miasta, jak i Wydział krajowy, nie od- 
mówią jeszcze większej niż dotąd opieki, tak 
bardzo w dzisiejszych czasach potrzebnej. 

W odpowisdzi na powyższe oświadczenie 
p. Wład. Antoniewski, zastępca prezesa „Zwią. 
zku Artystów i Artystek Polskich", postawił na- 
stępującą rezolucyę: 

„Personal teatru miejskiego we Lwowie u- 
chwala: podziękować dyrektorowi Hellerowi za 
wyjaśnienie pogłosek o rzekomem niebezpieczeń- 
stwie, w jakiem teatr nasz obecnie się znajduje, 
podziękować za jego jasne, szczere i prawdziwie 
życzliwe dla nas wypowiedzenie się tak co do 
finansowej, jak i artystycznej strony teatru, tem 
więcej, iż wszyscy odczuwamy i rozumiemy, że 
obecna chwila jest dla teatru bardzo ciężka, a 
dyrektor Heller pragnie wytrwania na stanowisku 
całą duszą, bez obniżania poziomu naszego tea- 
tru. Postanawiamy wspólnie i solidarnie z dyre- 
ktorem Hellerem bronić słusznych interesów na- 
szej instytucyi, której dobrobyt jest naszym do- 
brobytem, a gdy tego zajdzie potrzeba, być orę- 
downikami u powołanych władz w sprawie u- 
dzielenia pomocy teatrowi i powstrzymania od 
zgubnej, a coraz liczniejszej konkurencyi kine- 
matografów. — Pragniemy, aby dyrektor Heller 
i nadal nie zrażał się przeciwnościami, lecz pra- 
cował razem z nami, jak dotychczas, z pełnem 
do nas zaufaniem, z zaufaniem, jakiem my go 
darzymy i darzyć będziemy'. 

Rezolucyę przyjęto hucznymi 
i uchwalono przez aklamacyę. 

Prowokatorzy moskałofiiscy. Nioskalofile 
od pewnego czasu urządzają prawie codziennie 
zgromadzenia, które mają na celu zebranie jak 
największej ilości ludzi, w celu manifestowania 
na ulicach swego „moskalofilskiego" patryotyzmu. 
W sobotę odbyło się takie zgromadzenie w sali 
tow. im. Kaczkowskiego przy ul. Wałowej I. 14, 
a gdy uczestnicy chcieli udać się pochodem do 
miasta, zastąpili im drogę ukraińcy i z tego po- 
wodu przyszło do bójki. Z jednej i drugiej stro- 
ny posypały się kamienie i strzały rewolwerowe, 
od których wielu uczestników odniosło rany. W 
końcu przybyła policya i pałożyła kres zajściu. | 
Na systematyczne prowokowanie ludności pieśnią | 
„Boże caria chrani“ powinny władze zwrócić 
uwagę. 
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Związek dyrektorów galic. szkół śre- 
dnich odbył wczoraj popoł. w auli gimn. Fran- 
ciszka Józefa pierwsze walne zgromadzenie. O- 
brady zagaił dyrektor Terlikowski, podnosząc 
pokrzywdzenie dyrektorów szkół średnich w sto- 
sunku do innych urzędników państwowych tych 
samych rang. Zaznaczył dyr. T., że do obrony 
interesów dyrektorów postanowiono założyć 
„Związek“ na wzór „Źwiązku* wiedeńskiego, po- 
wstałego w r. 1911. 

Powstać ma też niebawem  ogólno-pań- 
stwowy Związek, który będzie mógł jeszcze wię- 
cej dla poprawy byłu dyrektorów wywalczyć. 
Wystosowano odezwę do wszystkich dyrektorów 
szkół średnich w Galicyi, a obszernie zredago- 
wany memoryal do władz, posłów i zakładów 
szkolnych. Następnie przemawiał dyr. Bostel i 
podał projekt zakładania kół prowincyonalnych. 
W dyskusyi zabierali głos: dyr. Zych, Pawłow- 
ski, dr. Krotowski, Staromiejski, Moskwa i w. i. 
Przy końcu dokonano wyboru wydziału. do któ- 
rego weszli: przew. Fr. Terlikowski, zast. przew. 
St. Schneider, skarbnik M. Rembacz, sekr. F. 
Bostel, radni: A. Pawłowski, W. Śmiałek, T. 
Mandybur. 

Pożądana nowość. Przed kilku tygodniami 
donieśliśmy, że w Krakowie pojawiły się znowu 
na targu bułki t zw. „centówki* i wyraziliśmy 
życzenie, by i nasi piekarze poszli za przykładem 
krakowskich. Możemy obecnie zazneczyć z zado- 
woleniem, że notatka nasza nie przebrzmiała bez 
echa. Od dziś zacznie bowiem fabryka „Merku- 
ry“ wyrabiać „centówki*, które już wieczorem 
pojawią się w sklepach i z pewnością będą z 
zadowoleniem przyjęte przez ludność miasta. 

Publiczność będzie w tych ciężkich cza- 
sach miała przynajmniej tę jedną pociechę, że 
za dwa halerze można kupić bułkę, nie o wiele 
mniejszą od dotychczasowych „dwucentówek*. 

Po śmierci regenta bawarskiego. Z Mo- 
nichium donbszą: Ks. regent Ludwik otrzymał 
od cesarza Franciszka Józefa telegram kondolen- 
cyjny, za który telegraticznie podziękował. — 
W zastępstwie cesarza Franciszka Józefa przy- 
będzie na pogrzeb arcyks. Franciszek Ferdynand. 

Nieposłuszni rezerwiści. Sąd wojenny roz- 
począł sądzenie sprawy 86 artylerzystów, którzy 
będąc na ćwiczeniach jako rezerwiści okazali 
nieposłuszeństwo władzy. 

O prezydenturę Republiki. „Figaro“ do- 
nosi, że Bourgeois nie przyjął kandydatury na 
prezydenta republiki i ze swej strony zapropono= 
wał Poincarego albo Ribot'a. 

Si non e vero... „Köln, Zeitung" donosi, 
że Auffenberg i Schemua inspirowali rzekomo 
cesarza w kierunku pokojowym, zaś następcę 
tronu w kierunku wojennym, Sprawa wyszła na 
jaw i to miało być powodem ich dymisyi. 


== CUKRY 


i czoKoladKi ozdobne na Gwiazdkę 


tylko jadalne i zdrowe wyroby z czeko- 
lady i pomadki poleca 


JAN HOFLINGER 


ul. Teatralna 8. 4131 


RON 


Minister przeciw gospodyniem. Niemiecki 
minister kar. Schorlemer wystąpił osiatnio na j2- 
dnem z zebrań towarzyskich przeciw gospody- 
niom, że uprawiają tylko mięsną kuchnię. 
Zarzut ten jest może usprawiediwiony w 
Niemczech, ale nasze dzielne panie umieją : zna- 
komicie przyrządzać kawę „Diadai” z marką, o- 
chronną dwóch slani, która jesi najlepszą w świe: 
cie i ma fę właściwość, że nie traci żapachu, ni 
siły, ni smaku. Należy tylko baczyć na opakowa- 
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W oczekiwaniu wieści z Londynu. 


Mowa tronowa władcy Bułgaryi, 


Sofia. (Bu'g. Ag.) W sobotę prezydent mi- 
nistrów i minister spraw zagr. Gieszow otworzył 
sesyę sobrania odczytaniem mowy tronowej. 
Wspomina o tem, że przedstawicielstwo ludu na 
sesyi nadzwyczajnej przychyliło się do nadzwy- 
czajnych zarządzeń, zaproponowanych przez rząd 
i do wypowiedzenia wojny w celu oswobodze- 
nia chrześcijan w Turcyi. Dalej zaś mowa tak 
opiewa; 

„Podobało się Najwyższemu dać błogosła- 
wieństwo naszemu orężowi i szczęśliwy jestem, 
że mogę winszować panom szczęścia, dziękować 
walecznym oficerom i żołnierzom, a wyrazić mój 
hołd połegłym bohaterom. Cały naród bułgarski 
w zbroi spełnił obowiązek i przyniósł zaszczyt 
swej ojczyźnie. Przyszłe pokolenia pobożnie ugną 
kolana przed spełnionemi bohaterstwami, przed 
objawioną nieustraszonością i zaparciem się sie- 
bie. Pamięć walecznych, którzy bili się z po- 
gardą Śmierci, pozostanie niewygasła. 

Po tych zwycięstwach i po niemniej wie- 
kopomnych zwycięstwach naszych sprzymierzeń- 
ców nieprzyjaciel zmuszony był do prośby o 
zaprzestanie óperacyi wojskowych, a rokowania 
pokojowe rozpoczęły się już w stolicy Wielkiej 
Brytanii. Mamy nadzieję, zakończą się one za- 
warciem traktatu, który użyczy sprzymierzeńcom 
zadośćuczynienie, odpowiadojące wielkim ofiarom, 
jakie ponieśli, ażeby nie ukazała się potrzeba, 
by wojska nasze, wzmocnione świeżemi siłami, 
dalej walkę prowadziły. Stwierdzamy z wielkiem 
zadowoleniem, że wojna, przedsięwzięta przez 
Bułgaryę i jej sprzymierzeńców w celu zwycię- 
stwa wolności i sprawiedliwości, spotkała się z 
sympatyą i że zewsząd spieszono z pomocą dla 
rannych i dotkniętych wypadkami wojennymi na 
Bałkanach. Za te cenne objawy sympatyi i za 
pomoc wspaniałomyślnie udzieloną Bułgarya i ja 
wyrażamy podziękę*. 


Sofia. (TBK.) Sobranie uchwaliło mani- 
fest, w którym wspomina z czcią o oficerach i 
żołnierzach, poległych na wojnie, prowadzonej w 
celu zabezpieczenia znośnego życia uciśnionym 
braciom chrześcijanom, oraz wyraża głęboko od- 
czute podziękowanie narodu dla wojska i jej 
naczelnego wodza, pozostającym nadal w Tra- 
cyi, aby obronić nowe granice Bułgaryi. 

Następnie odczytano depeszę grupy postę- 
powej Dumy rosyjskiej z wyrazami życzeń dla 
narodu bułgarskiego z powodu zwycięstw od- 
niesionych. 


Wojna grecka. 


Ateny. (Ag. ateń.) Oddział wojska greckie 
go obsadził miejscowość Skala-Parantiaju w Epi- 
rze. Zacięta walka trwała cały dzień. 

Konstantynopol. (TBK). Pogłoski o wy- 
płynięciu floty tureckiej z Dardanelów lub o sto- 
czonej już bitwie z flotą grecką nie zostały do- 
tąd potwierdzone w sposób wiarygodny. Faktem 
jest, że flota, skoncentrowana 
trzyma się w pogotowiu do wypłynięcia. 

Ateny. (Ag. At.) Ministerstwo spraw zagra 
nicznych otrzymało telegram z doniesieniem, że 
bandy turecko albańskie, przybyłe z północy, 
zniszczyły około 30 wsi greckich między Delvino 
a Buthristo w południowej części okręgu Chima- 
ra w Epirze. 

Ateny. (TBK.) Ministerstwo marynarki do- 
nosi: Po powrocie tureckiego  kontrtorpedowca 
do Dardanełów krążownik turecki „Medżidje* 
onegdaj około południa wyplynął z cieśnny ce- 
lem wykonania ataku na greckie kontrtorpedowce 


w Dardanelach, | 


powodu wielkiego zapa 
koniaki, śliwowice, ru- 


my, znakomite szampa- iLO 
ny polecają na święta we Lwowie, p 


„Sfemdoni* i „Lonchi*. Gdy pojawiło się jeszęze 
6 innych greckich kontrtorpedowców, „Medżidje”* 
natychmiast udał się pod osłoną fortów i po 
a Ai ogniu działowym wrócił do Darda- 
nelów. 


Rokowania pokojowe. 


Konstantynopol. (TBK.) Turcya nie sprze- | 


ciwiałaby się współudziałowi Grecyi w rokowa- 
niach pokojowych, jeżeli Grecya podpisze proto- 
kół o zawieszeniu broni z tym dodatkiem, że 
armia zachodnia będzie zaopatrzona w żywność 
od strony morza Adryatyckiego. 


Na „reunion“, 


Wiedeń. (TBK.). Ambasador hr. 
dorff wyjechał do Londynu. 


Mens- 


Dr. Danew w Paryżu. 


Paryż. (TBK). Prezydent Sobrania dr. Da- 
new był wczoraj u prezesa gabinetu Poincarćgo 
na posłuchaniu, a następnie odwiedził prezesa 
Izby deputowanych Dechanela i rosyjskiego am- 
basadora lzwolskiego. 

Poircarć przyjął wczoraj francuskiego am- 
basadora w Londynie Cambona. 


Wejowniczy nastrój w Sofii. 


Sofia. (TBK). „Mir stwierdza, że nastrój 
członków Sobrania jest wojowniczy. Więk- 
szość nie godzi się na to, aby armia bułgarska 
zatrzymała się tuż przed bramami Konstantyno- 
pola. Posłowie gotowi są poprzeć rząd i uchwa- 
lié wszelkie kredyty, potrzebne na dalszą wojnę, 
która ich zdaniem powinna zakończyć się wej- 
ściem wojsk sprzymierzonych do Konstantyno- 
pola. Jest jednak nadzieja — pisze „Mir“ — że 
deputowani zmienią swe stanowisko po wyjaśnie- 
niach rządu, że koniecznie trzeba dać Europie 
ostatni dowód, iż ludy bałkańskie nie chcą za- 
kłócać pokoju europejskiego. 


W obronie Ś. p. „status quo". 


Konstantynepol. (TBK). Dzienniki dono- 
szą: Rząd turecki postanowił, iż tureckim urzę- 
dnikom nie wolno opuścić Sałonik, gdyż wyjazd 
ich uważanoby za uznanie przez Turcyę obsa* 
dzenia miasta przez Greków. Rząd  postanowi:, 
iż wypłaci pensyę za listopad wszystkim urzę- 
dnikom tureckim w ziemi:ch obsadzonych prze: 
nieprzyjaciół. W wypłacie pośredniczyć maj; 
zagraniczni konsulowie i osobna komisya. 


Jeszcze jeden wróg. 
Konstantynopol. (TBK.) Między Portą a 


ambasadą francuską ciągle jeszcze istnie e ró 
żnica zdań w sprawie zmiany stanu rzeczy v 
Libanonie. Porta opiera się zwłaszcza u.worze 
niu portu handlowego w Dżunije. 


Wojenne to i owo. 


Konstantynopol. (TBK.) Przybył tu od- 
dział japońskiego „Czerwonego Krzyża“. 


+ Albin hr. Csaky. 


Budapeszt. (TBK). B. prezydent Izby ma- 
gnatów i b. minister oświaty hr. Aibin Csaky 
umarł wczoraj. 

(Przyp. Red. Hr. Csaky urodził się w r. 
1841. Po usończeniu studyów poświęcił się ka- 
ryerze politycznej i zajął odrazu wybitne stano- 
wisko w życiu politycznem Zalitawii, W r. 1888 
wybrany został drugim wiceprezydentem Izby 
magnatów, poczem  zamianował go cesarz mini- 


ATENA 
m. krio 


7. targa [””x 
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sprzedaje po najniższej 


serami, pudełka na kapelusze, 
rebki damskie, portmonetk! 


cye w nm zakresie 


man 


cenie ku- 
fry, walizy, torby i torby z neces- 


itp. 
jakoteż przyjmuje wszelkie repara- 


rzy ulicy Czarnieckiego liczba 3. franco za pobraniem. 


strem oświaty, którą to godność piastował do r. 
1894, W r. 1900 wybrano go prezydentem Izby 
magnatów. Był potomkiem prastarej rodziny szia* 
checkiej). 


Pogrzeb $. p. RÓsslera. 


Wiedeń. (TBK.). Wczoraj w południe od 
był się pogrzeb b. ministra RóÓsslera z kościoła 
arola. 

Śmierć dyplomaty. 
Londyn. (TBK.) Umarł ambasador Stanów 
Zjednoczonych w Londynie, Reid. 
Strzały do patrolu wojskowego w Krakowie, 


Kraków. (Tel. wł.) Wczoraj wieczorem 
przechodził ul. Dlugą patrol wojskowy 43-go 
pułku. Na rogu ul. Filipa dał ktoś kilka strza- 


łów do żołnierzy i począł uciekać. Puszczono 
się za nim natychmiast w pogoń, ale nieznajo- 
my schronił się do domu przy ul. Filipa 2, 


gdzie pomimo długich przeszukiwań nie zdołano 
go odnaleźć. Znaleziono tylko jego ubranie i ka» 
pelusz. 


Z krwawych kart lotnictwa. 


Londyn. (TBK.) Porucznik Parke podczas 
wzłotu monoplanem uległ nieszczęściu. Z powo- 
du zepsucia się motoru latawiec spadł, a Parke 
i jego towarzysz zginęli na miejscu. 

Sebastopol. (TBK.) Lotnik Kaczyńskij, któw 
ry wzniósł się na hydroplanie w towarzystwie 
pasażera, spadł z aparatem do morza. Pasażer 
utonął, Kaczyńskiego wyratowano. 


Losy p. Jagisłły. 


Petersburg. (Tel. wł.) Frakcya socyalno- 
demokratyczna przyjęła do swego grona Jagiełłę 
z tem zastrzeżeniem, że w sprawach partyjnych 
będzie miał tylko głos doradczy. 


Nowa wielbicielka Macocha. 


Kijów. (Tel. wł.) Pewna Kijowianka zwró- 
ciła się listownie da Macocha z propozycyą po- 
ślubienia go. W liście do niego wystosowanym 
oświadcza też gotowość udania się za ew. mę- 
żem do katorgii. Ponieważ nie otrzymała odpo- 
wiedzi, wyjechała do Piotrkowa. Macoch wniósł 
podobno podanie o przyśpieszenie terminu zło- 
żenia sukni duchownej, aby mógł poślubić swą 
wielbicielkę. 


Giełda poranna. 


Wledeń, dnia 16-go grudnia 1912. — 
«odz. 19 m. 30. 

Marki 118'31, Renta majowa 82'40, Renta koron. 
veg. 82:35 , Akcye austr. zakł kred. 595-50, Akcye węg. 
saki. kred. 768*—, Akcye Anglobanku 3:1*—, Akcye Unior 
aku 552*—, Akcye Bankverainu —'—, Akcyę Länder- 
anku 4 1:50, Akcye kolei państwowej 657*50, Lombardy 
Akcye Fabryki broni ——, Akcye tytoniowe *—*— 
M.cye Alpiny 94753, Akcye Rima Muranyi 668-—, Akcye 
Prask Tow. żel. —'—, Losy tureckie 207:5), Ruble 
5+—, 4/ listy zast. Banku hipot. 82°25, 41/20/0 listy zast. 
Banku hipot. 89:50, 40/0 galic, poż. kraj. z r. 1893 82:50, 
40/9 listy zast Banku kraj. —*—, 56 1. listy” Tow, kredyt. 
ziem, 81:90, 4!/a0jo Gal Bank. kredyt. ziem. 00—00, Akcye 
Skoda 632'10. 

Usposobienie: spokojne. 


Ji —, 


Kronika z ostatniej chwili. 


Linia telefoniczna Lwów-Wiedeń była 
dziś od wczesnego ranka aż do chwili zamknię- 
cia numeru na przestrzeni między Krakowem a 
Wiedniem przerwana, wobec czego zamieszczamy 
dziś jedynie depesze z niedzieli, oraz depesze 


otrzymane drogą telegraficzną. 
Pierwsza kra- 


jowa fabryka KUERÓW | TORB 


LEOPOLDA ROSENZWEIGA 


ULA ich 


to- 


Lwów, Sykstuska 2 w podwórzu. 4106 
WYZN I SE a | AS E E C 
o WR uz e Szampan. 
c] | 4 
I PIRIC „voDicA 
= Próbna paczka 2 flaszki K. 9.— 
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Z przemysłu krajowego. 


Gal. fabryka obuwia Tow. akc. we Lwo- 
wie. Onegdaj odbyło się pod przewodnictwem 
radcy dworu dra M. Szarskiego, w sali posie- 
dzeń Banku przemysłowego konstytuujące wal- 
ne zgromadzenie „Gal. fabryki obuwia, Tow. 
akc. we Lwowie“. Po uchwaleniu założenia Tow. 
na podstawie statutów zatwierdonych przez Mi- 
nisterstwo spraw wewnętrznych, oznajmił prze- 
wodniczący, że budowa fabryki przez firmę J. 
Sosnowski i A. Zacharyewicz tak szybko wyko- 
naną zoztała, że w niedalekim czasie przystąpi 
się do montowania maszyn, puszczenie zaś w 
ruch fabryki nastąpi w lutym 1913. Naczelne 
kierownictwo spoczywa w rękach doświadczone” 
go fachowca p. Ed. Komperta, dyr. znanej po- 
wszechnie fabryki obuwia w Mnihowym Hradcu. 
Prezesem rady zawiadowczej wybrano radcę 
dworu dra M. Szarskiego, wiceprezesem dyr. 
M. Eichnera. W skład Rady zaw. wszedł także 
delegat Wydziału kraj. inż. W. Jarra. 


Chwilowy brak węgla. W ostatnich cza- 
sach pojawiły się w niektórych pismach pogłoski 
o braku węgla i o nadzwyczajnych cenach po- 
bieranych przy detalicznej sprzedaży tak we Lwo” 
wie, jak i na prowincyi. Wobec tych pogłosek, 
jako dobrze poinformowani o stosunkach panu- 
jących na targu węglowym, uważamy za wskaza* 
ne wyjaśnić tę sprawę i tem przyczynić się do 
uspokojenia publiczności. 


Otóż dosyć silny brak węgla, jaki w osta” 
tnich czasach dał się odczuć, wywołany został 
przez słabą dostawę wagonów ze strony zarządu 
kolejowego, następnie przez zmniejszenie sił ro” 
boczych wskutek ogromnego popytu na górni- 
ków w kopalniach górno-śiąskich i westfalskich, 
a w końcu przez zakupno i dostawę znacznych 
ilości węgla dla kolei państwowych w celu uzu- 
pełnienia ich zapasów. À 

To ograniczenie wysyłek węgla jest jednak 
tylko chwilowe i prawdopoddbnie już w niedale- 
kiej przyszłości usunięte zostanie, zwłaszcza na 
kopalniach krajowych. Wówczas też kopalnie te 
będą wstanie bez przeszkód zaspokoić każde 
zapotrzebowanie odbiorców tak w węglu opaio* 
wym, jak w sortymentach przemysłowych. 

Z powodu chwilowego braku węgla pod- 
niosły się ceny wprawdzie cośkolwiek, z chwilą 
jednak, gdy kopalnie będą w możności dóstar- 
czania węgla normalnie, bezwątpienia ceny po- 
wrócą do pierwotnej wysokości i niema obecnie 
żadnego powodu do gwałtownego zaopatrywania 
się w węgiel, gdyż właśnie taki chwilowy po” 
płoch konsumentów ułatwia nie zawsze sumien- 
nym pośrednikom, wywolywanie haussy węglowej 
i wyzyskiwanie ludności. 


Ny LIA sap Tao" i Lid ZA dą 


Wszyscy nowo przybywający 
prenumeratorzy ofrzymają bez- 
płatnie początek drukującej się 
powieści St. Żeromskiego pod íy" 
tulem „Wierna Rzeka.” 


Prenumeratię „Gazety Wieczor- 
nej“ i „Gazety Porannej* można 
rozpocząć każdego dnia. 


g 


ZASIŁKI DLA TOWARZYSTW 
SOKOLICH. 


(s) Wydział krajowy przyznał następujące jednora- |“ 
zowe zas lki polskim Towarzystwom gimnastycznym „So- |1 


NA 


firmy : 
Zakład precyzyjno-mechaniczny 


R. ŻYGHIEWIGZA iN. CHYLIŃSKIEGO 


pN 


DIDOKIG I PR? 


Specyaliści w naprawie wag i ciężarków precyzyjnych i handlowych kas registrowych, maszyn da pisania i rachowa- 
ia, maszyn do szycia wszystkich systemów i wszystkich celów. Buduje automaty do rozsprzedaźży cukierków i bro- 
£ szur. 
L > © we, kontrolne, Taśmy miernicze. Maszyny drukarskie, maszyny do obróbki drzewa, metalu, papieru, do wyrobu tutek, 
Lwów Sobieskiego 34, — Podwale 3. delek, zeszytów, naprawia i rekonstruje. Spreżyny, matryce, stemple, rolki. Zamówienia uskutecznia się natychmiast, 
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kół": w Przemyślu 400 K, w Stanisławowie 400 K, w 
Rzeszowie 300 K, w Tarnopolu 300 K, w Kołomyi 250 K, 
w Tarnowie 250 K, w Białej 200 K, w 'Cieszynie na Słąsku 
200 K, w Jarosławiu 209 K, w Jaworowie 240 K, w Dro- 
hobyczu 250 K, w Gródku Jagiellońskim 150 K, we Lwo- 
wie II 150 K, w Podgórzu 150 K, w Stryju 150 K, w Zło- 
czówie 130 K, w Bielsku na Szląsku 100 K, w Bobrce 100 
K, w Bochni 100 K, w Bolechowie 100 K, w Brodach 100 
K, w Brzesku 100 K, w Brzeżanach 100 K, w Buczaczu 
100 K, w Czerniowcach 100 K, w Czortkowie 100 K, w 
Cieszanowie 100 K, w Chrzanowie 100 K. w Gorlicach 
109 K, w Horodence 100 K, w Jaśle 100 K, w Kałuszu 
100 K, w Kosowie 100 K, we Lwowie HI 100 K, we Lwo- 
wie IV 100 K, w Łopatynie 100 K, w Nowym Targu 100 
K, w Podhajcach 100 K, w Podwołoczyskach 100 K, w 
Przemyślanach 100 K, w Rawie ruskiej 100 K. w Rudkach 
100 K, w Samborze 100 K, w Sanoku 100 K, w Skolem 
100 K, w Sokalu 100 K, w Starym Samborze 100 K, w 
Starym Sączu 100 K, w Trembowli 100 K, w Turce n, i 
str. 100 K, w Wadowicach 10: K, w Wieliczce 10) K, w 
Winnikach 100 K, w Zabłotowie 100 K, w Zagórzu 100 K, 
w Zaleszczykach 100 K, w Zbarażu 100 K, w Żółkwi 100 
K, w Bełzie 75 K, w Chodorowie 75 K, w Kalwaryi Ze- 
brzydowskiej 75 K, w Komarnie 75 K, w Ottynii 75 K, 
w Rożniatowie 50 K, w Tarnobrzegu 50 K, w Ustrzykach 
dolnych 50 K, w Bełzcu 50 K, w Borszczowie 50 K, w 
Busku 50 K, w Chyrowie 50 K, wGwożdźcu 50 K, w Ha- 
liczu 50 K, w Janowie koło Lwowa 50 K, w Kopyczyńcach 
50 K, w Kutach »0 K. w Lubaczowie 50 K, w Obertynie 
50 K, w Peczeniżynie 50 K, w Pnikucie powiat Mościska 
50 K, w Sieniawie 50 K, w Skałacie 50 K, w Tyśmienicy 
:0 K. we Wiedniu 50 K, w Załoźcach 50 K, Ruskie To- 
warzystwa „Sokół“ otrzymały zasiłki we Lwowie 300 K, w 
Stanisiawowie 100 K, w Kołomyi 100 K, w Czortkowie 
15 kor. 

Nadto na podstawie specyalnych uchwał sejmowych 
otrzymały zasiłki: Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“ w 
Krakowie 2006 K i Związek polskich Towarzystw gimna- 
stycznych sokolich we Lwowie 1000 K, 


UCZEŃ GIMNAZYALNY 
SZPIEGIEM. 


Jarosław, 14. grudnia. 


W sprawie aresztowanego pod zarzutem 
szpiegostwa ucznia gimnazyalnego Kunkego o- 
trzymujemy od naszego jarosławskiego korespon- 
denta autentyczne informacye : 

Z początkiem grudnia zelektryzowała Jaro- 
sław sensacyjna wiadomość o niezwykłej aferze 
szpiegowskiej, do której rozgorączkowana opinia 
publiczna ze względu na osobę sprawcy dorobiła 
najniedorzeczniejsze szczegóły. 

Jak zdołaliśmy w sposób najbardziej wiaro- 
godny stwierdzić, został dnia 6 b. m. pod zarzu- 
tem szpiegostwa aresztowany w Szczakowej u- 
czeń VII. klasy jarosławskiego gimnazyum, Igna- 
cy Kunke. Tego samego dnia zjechali do Jaro- 
sławia ajent krakowskiej policyi Mohr jakoteż 
urzędnik policyjny Schilling i odbyli kilkugodzin- 
ne konferencye z odnośnemi władzami. W nie- 
dzielę dnia 8 b. m. władze wojskowe  przystą- 
piły do aresztowania ojca uwięzionego ucznia, 
Zygmunta Kunkego, oficyała ewidencyjnego 
obrony krajowej przy jarosławskiem starostwie, 
a we wtorek dnia 10 b. m. odstawiły go do 
przemyskiego więzienia garnizonowego. 


Na trop Kunkego mieli wpaść konfidenci 
niemieccy. już w Warszawie, to też baczną skie- 
rowali nań uwagę, gdy wracał pociągiem warsza- 
wsko-wiedeńskim. Z Mysłowic do Szczakowej 
odbył Kunke podróż pod dozorem urzędnika 
policy, a w Szczakowej przyaresztoewała go 
policya austryacka, która znalazła przy nim kil- 
kadziesiąt rubli i papiery na szpiegostwo wska- 
zujące. 

Tak przedstawia się sam fakt wykrycia tego 
bądź co bądź niecodziennego wypadku szpiego- 
stwa. Czy Kunkemu udało się już zdradzić 
ochranie warszawskiej jakieś ważne szczegóły, 
tyczące się naszej siły zbrojnej, — dalej czy 
Kunke samodzielnie powziął plan szpiegowski, a 
ojciec padł jedynie ofiarą swego syna, — czy 
też ten ostatni był ślepem narzędziem w czyjemś 
ręku — to są pytania, które wyjaśni dopiero 
śledztwo, prowadzone przez audytorów Soukupa 
Novaka, a równolegle przez sądy cywilne. 
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Deputacya naucz, kraj. Komitetu 
wiecowego w parlamencie., 


Onegdaj przybyła do parlamentu deputacya 
naucz. kraj. Komitetu wiecowego, w skład któ- 
rej wchodzili pp. Stanisław Nowak, Jan Stroń- 
ski i dr. Henryk Kanarek. Deputacya konfero- 
wała z p. min. Długoszem, z prezydyum Koła 
polskiego, klubu polskich socyałistów i klubu u- 
kraińskiego. 

Deputacya prosiła o wyjaśnienie, jakie sta- 
nowisko zajmie Koło polskie w sprawie zmiany 
$ 55 ust. szkol, uchwalonej już w  komisyi 
szkolnej w myśl żądań naucz., i w sprawie ry- 
chłego doprowadzenia do skutku t, zw. małego 
planu finansowego. 

Minister p. Długosz zapewnił deputacyę, 
że spraw nauczycielskich jak najgoręcej pilnuje, 
bo ostateczne i rychłe załatwienie tej kwestyi 
uważa za jedną z najdonioślejszych spraw kra- 
jowych. Zdaniem jednak p. min. zrealizowanie 
postulatów nauczycieli ludowych zależy przede- 
wszystkiem od przeprowadzenia reformy wybore 
czej do Sejmu. 

Prezes Koła polskiego dr. Leo oświadczył 
że czuwa usilnie nad tem, by jak najrychłej za- 
łatwiono maly plan finansowy, od którngo zale- 
ży częściowa sanacya finansów krajowych, umo- 
żliwiająca regulacyę płac nauczycielskic, przy- 
czem dodał, że na ostatniej konferencyi przewo- 
dniczących klubów parlamentarnych, odbytej 
wobec przedstawicieli rządu dnia 10 bm. pod- 
niósł z całym naciskiem dwie sprawy, domaga- 
jące się rychłego załatwienia: pragmatykę urzę- 
niczą i regulacyę płac nauczycielskich. 

Na interpelacyę w sprawie stanowiska Kola 
polskiego, co do zmiany § 55 państw. ust. szk., 
odpowiedział prezes Leo, że jeszcze nie wie, ja” 
ką decyzyę poweźmie Koło, ale jego zdaniem 
sprawa ta nie ma szans przejścia w parla- 
mencie. 

s W konferencyi, odbytej z posłem Stapiń- 
skim, deputacya spotkała się z innem zapatry- 
waniem w sprawie $ 55. Pan prezes klubu lu- 
dowców, a zarazem wiceprezes Koła polskiego 
oświadczył mianowicie, że jego zdaniem zmiana 
§ 55 znajdzie w Kole polskiem większość. Pe- 
symistycznie zapatruje się p. poseł na sprawę 
reformy wyborczej do Sejmu, która według niego 
ztoi bardzo źle z powodu nieprzejędnanego sta- 
nowiska konserwatystów. 

Poseł Daszyński, przewodniczący klubu 
polskich sącyalistów, wyraził przekonanie, że 
niema mowy o załatwieniu małego planu finan- 
sowego przed feryami świątecznemi. Parlament 
odbędzie jeszcze około 6 posiedzeń, na których 
wejdą na porządek dzienny ustawy wojskowe i 
prowizoryum budżetowe. 

Prezes klubu ukraińskiego dr. Kosť’ Lewi- 
cki powiedział, że załatwienie postulatów naucz. 
zależy od przeprowadzenia reformy wyborcze: 
do Sejmu, która zdaniem p. posła jest na naj- 
lepszej drodze. 


Arcyksiężniczka i porucznik 
marynarki. 


(£) W zamku arcyksięstwa Karola Stefana 
i Maryi Teresy w Żywcu odbędzie się za kiłka 
tygodni skromna uroczystość weselna. Najstarsza 
córka arcyksiążęcej pary, Eleonora, poślubi pò- 
rucznika marynarki, Alfonsa Klossa. Stanie się 
to za wiedzą i pozwołeniem cesarza, stanie się 
z błogosławieństwem rodziców. A że poprzednio 
wyrzeknie się młoda arcyksiężniczka wszystkich 
przysługujących jej z tytułu urodzenia przywile- 
jów i honorów, że wystąpi z domu cesarskiego, 
więc złoży tem dowód głębokości i szczerości 
swego uczucia. 

Młoda para poznała się na pięknym, bia- 
łym jachcie arcyksięcia-admirała. Na jachcie tym 


otrzymać można także u firm: Proksz, Leona Sapiehy 23 — Koloński, Zyblikie- 


wicza 47, — Keleman, Zielona 32. — Kozłowski, (irodecka 85. — Zaniewski, 
Kochanowskiego 20. — Tamoń, Janowska 48. — Hoch, Łyczaków 50. — Lód, 
Potockiego 52. — Gross, Barska 4. — Jarymowicz, Mikolaja 9. — Ruff, Janow- 


ska 111. — Rossignon, Asnyka 4. — Zamarstynów: Langner, Lwowska 20 i Re- 
stauracya przy rogatce Łyczakowskiej. 


4095 


Wykonywuje modelę wynalazków pod ścisłą dyskrecyą. Urządzenia hygieniczne, instrumenta lekarskie, pomiaro- 


pu- 


„mokratyczne* usposobienie arcyksięcia Karola 
' Stefana, niamal mieszczański tryb życia w Żyw- 


„iż uczuciacórki są prawdziwe, szczere i głębokie 
'a jej wybrany, człowiekiem dzielnym i oficerem 


-= 
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odbywał arcyksiążę niejednokrotnie wraz z swą |4:37'1; tenże na pół mili ang. 2:7'2; tenże na 
rodziną dłuższe podróże morskie. Arcyksiężni” | 3.000 m. 9:17'7; tenże na 800 m 2:6'2; Gar- 
czka spotykała tam na pokładzie młodego ofice- |czyński w biegu 120 y. z płotami 0:16'5; T. 
ra, smukłego mężczyznę, o ciemnej opalonej ce-| Kuchar w biegu na 10.000 m. 35:54'5. Rekord 
rze i z czarnym wąsikiem; oczy tego oficera | Garczyńskiego na 110 m. z płotami uznany zo- 
spoglądały nietylko na morze; spoglądały one zj stał już na wiosnę. Natomiast komisya rekordów 
szczerem uwielbieniem w oczy arcyksiężniczki, | Związku nie uznała za rekord czasu Ponurskie- 
w których czytały wzajemność. Przez długi czas|go w biegu na 300 i 200 m., co do pierwszego, 
młodzi taili się z swojemi uczuciami, nie wiedząc, | ponieważ nie prowadzi się wogóle ewidencyi na 
czy uda im się przezwyciężyć rozliczne trudno- |ten dystans, co do drugiego zaś, ponieważ czas 
ści. Zwyciężyli je atoli i dziś ich szczęściu nic|0'22'8, osiągnięty za Devanem (Budapeszt), który 
nie stoi na przeszkodzie. Fakt ich zaręczyn ogło” |nie jest pierwszorzędną siłą, nadto bez możno- 
siła już w nieurzędowej części urzędowa „Wie-|ści skontrolowania wobeć braku taśmy, nie na- 
ner Ztg." daje się do uznania go za rekord. 

Wiadomość ta była tylko dla szerszych sfer | Sukcesy polskich szermierzy w Wiedniu. 
niespodzianką. W kołach dworskich wiedziano już | Młody, a już zasłużony około podniesienia pię- 
od dawna o uczuciach arcyksiężniczki ; wiedziano |knego sportu szermierczego „krakowski klub 
też, że już kilkakrotnie dała kosza kandydatom |szermierzy", znowu ma do zanotowania piękny 
do jej ręki z książęcych rodów i że w ostatnich | sukces sportowy, osiągnięty tym razem na szer- 
czasach rzadko publicznie występowała. Z dwóch |szej arenie. Na I. austro-węg. ogólno-akad. tur- 
jej młodszych sióstr, jedna, arc. Renata, poślu- | pieju szermierczym, który odbył się 7 i 8 bm. 
biła ks. Hieronima Radziwiłła z Balic, druga, 
Mechtylda, zaręczyła się z ks. Czartoryskim z 
Poznańskiego. 

Jest to, jak dotąd, pierwszy wypadek, że 
arcyksiężniczka austryacka wchodzi przez związek 
małżeński w stery mieszczańskie. Bo ani mał- 
żeństwo arcyks. Elżbiety Maryi z ks. Ottonem 
Windischgritzem ani związek arcyks. Elli z hr. 
Jerzym Waldburgiem nie mogą być za takie u-|sukces wybitny polskiego młodego sportu sztr- 
ważane. Natomiast w Niemczech wydarzyło się * mil de zważywszy, że reprezentanci Krakowa 


jedyni Polacy, biorący udział w turnieju — pię- 
kne rezultaty, zasługujące tem bardziej na wy- 
różnienie, iż szermierze to stosunkowo młodzi. 
P. J. Jabłonowski w walce na  florety 
drugie miejsce w Il. kl. konkurentów i medal 
bronzowy, p. K. Papóe w walce na pałasze 


już kilkakrotnie. mieli do czynienia z przeciwnikami, 

O arcyksiężniczce Eleonorze opowiadają, | względem techniki szermierczej i rutyny turnie- 
iż jest to osoba poważnie myśląca, której życie | jowej przedstawiali klasę bardzo wysoką. 
światowe nie pociągało; zajmowała się wiele Turniej, w którym wzięło udział 54 słucha- 
malarstwem i muzyką, spędzała dużo czasu w |czy uniw. niemieckich, 21 węgierskich, 3 czeskich 
muzeach i galeryach obrazów w Wiedniu. Jest|i 2 polskich, wywołał żywe zainteresowanie u 
słusznego wzrostu, smukła o pociągiej twarzy. publiczności wiedeńskiej. Do jury, gdzie zasia- 
Żyła przeważnie w kole rodzinnem w Żywcu, |diy najwybiiniejsze powagi szermiercze monar- 
gdzie ją ogólnie z powodu dobroczynności lu- |chii, przyjął też zaproszenie p. Antoni Bąkowski, 
bią. Po ojcu odziedziczyła zamiłowanie do mo-iznakomity mistrz polski i powaga w sprawach 
rza i podróży morskich. Podczas jednej z.takich | szermierki ogólnie uznana; jego to wydatnej i 
podróży poznała właśnie swego narzeczonego. |niezmordowanej działalności na gruncie krakow- 
Liczy ona obecnie 26 lat. skim zawdzięcza klub, a zwłaszcza laureaci tur- 

Narzeczony jej, p. Alfons von Kloss, skoń- |nieju wiedeńskiego lwią część swoich sukcesów, 
czył 32 rok życia. W roku 1898 opuścił akade- 
mię marynarską, jako kadet, poczem awansował 
na porucznika, fregaty a 1908 r. na porucznika 
marynarki. Cieszy się on ogólna sympatyą w 
kołach oficerów z powodu charakteru otwartego 
i miłego usposobienia. W ciągu kilku lat, od 
których trwa znajomość z rodziną arcyksięstwa, 
bywał młody porucznik uieraz jako ich gość w 
zamku żywieckim. 

Porucznik Kloss jest synem Antoniego, by- 
łego oficera marynarki austryackiej i cenione- 
go marynarza, który przechodząc przed kilku 
laty w stan spoczynku — został przez cesarza 
podniesiony do stanu szlacheckiego. Rodzina 
Klossów pochodzi ze Śląska. 

O okolicznościach, wśród jakich młodzi 
się poznali i pokochali, była mowa wyżej. Uczu- 
cia arcyksiężniczki nie były też tajemnicą 
wobec rodziców. Dla tych zaś, którzy znają „de- 


Zasady jazdy sztucznej na nartach. 
W środę 16. b. m. na tygodniowem zebraniu to- 
warzyskiem członków K. T. N. wygłosi inż. M. 
Dudryk odczyt na temat: „Zasady jazdy sztu- 
cznej na nartach". .Odczyt będzie bogato ilustro- 
wany przeźroczami. Początek o S-mej wieczór. 
Sala Kraj. Zw. Zaroj. i Uzdr., ui. Romanowicza 
1991. p. 


Rekord wysokości. Donieśliśmy już w po- 
przednim tygodniu, iż znany awiator francuski 
Garros pobił wszystkie dotychczasowe rekcrdy 
wysokości, w szczególności rekord Legagneux'a 
na 5700 m.. we wrześniu zdobyty, wznosząc się 
w Tunisie na 5801 m. Garros usiłowoł już od 
dłuższego czasu zdobyć rekord, <czierżony po- 
przednio, a wydarty mu ostatnio przez Lega- 
gneux'a. Na ostateczną próbę wyznaczyi ubiegia 
środę i zaprosił na ten dzień do hippodromu 
w Kassar Said grono sportowców z kół oficyal- 
nych i w ich obecności wzniósł się o 12-tej mi- 
nut 10 w górę. Aeroplan wzleciał tak szybko, że 
już po 7 minutach zniknął z oczu widzów i na- 
wet przez najczulsze szkła nie można go bylo 
dojrzeć. Z wytężoną uwagą oczekiwano pono- 
wnego pojawienia się Garrosa na widnokręgu, 
a gdy upływał kwadrans po kwadransie na bez- 
skutecznem czekaniu, poczęto się niecierpliwić 
i niepokoić. Wreszcie o kwadrans na Z-gą po 
południu ujrzano aeroplan wśród chmur, a w kil- 
ka minut potem Garros gładko wylądował. Lot 
swój uznał za bardzo męczący, z powodu zupeł- 
nej ciszy, jaka panowała w powietrzu. Gdyby 
nie ta okoliczność, byłby może zdołał jeszcze 
wyżej się wznieść, gdyż temperatura wynosiła 
zaledwie 110 poniżej 0. Garros zamierza dziś 
wylądować 


cu, nie jest rzeczą zgoła niezrozumiałą, iż mło- 
da para nie spotkała się z tej strony z trudno- 
ściami, zwłaszcza gdy się arcyksiążę przekonał, 


z jak najlepszemi kwalifikacyami. 


ZE SPORTU. 


Rekordy „Pogoni“ lwowskiej. Onegdaj o- 
trzymała twowska „Pogoń“ od austr. Związku 
lekkoafletycznego urzędowe uznanie i zatwier- 
dzenie następujących, przez jej członków posta- 
wionych w r. 1912 rekordów z zakresie lekkiej 
atletyki: Ponurski w biegu na jedną czwartą mie 
li amg. 0:535; Latawiec w biegu na 1 milę ang. 


(w: poniedziałek) opuścić Tunis i 
ostatecznie w Rzymie. 


PoKRrzepia osłabione 


Główny 
skład: 


„Apte 


i WIEDEŃ 1, SCHQTTENRING 14. 


„Gazeta Wieczorna” z dnia 16. grudnia 1912. 


w Wiedniu, osiągnęli dwaj członkowie klubu — R 


zdobył | EŃ 
wszedł do kl. I. i zdobył medal srebrny. Jest to tę 


którzy pod |% 


Nr 1044, 


fomanikat miejskiej centralnej fargawley na bydh. 


Lwowski targ na bydło z 13 grudnia 1912, 


A) Na dzisiejszy targ spędzono: Wołów 36 sztuk 
buhai 13, krów 176, — razem bydła grubego 225 sztuk, 
jałow. 145, cieląt 263, owiec (kóz) —, nierogacizny gal. 
237, węg. 00. Razem 868 sztuk. 

B) Płacono za jeden cetnar metryczny żywej wagi 
f j. za 100 klgr.: wołu z paszy od 94 do 110 kór., 
l wołu chudego od 80 do 90, buhaja od 84 do 90, 
| krowy rzeźnej od 50 do 80 kor., jałownika od 48 do 84 
kor., cielęcia od 60 do 110 kor. nierogacizny galic. od 
| 80 do 112, węg. 00 koron. 
| C) Płacono za sztukę: wołu z paszv od 376 do 
| 660. wolu chudego od 270 do 450, buhaja od 355 
do 720 kor., krowy rzeźnej od 149 do 500 kor„ jałowni- 
kaod U0 do 340 kor., ciesięcia od 21 do 56 kor, niero- 
gacizny galic. od 55 do 184, 


nę OTS? JB 
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Artykuły i notatki w tym dziale zamieszczone nie pocio- 
Gzą od Redakcyi 


D 


Firma 
Kauczyński & Oberski #5 
ul. Karola Ludwika LWÓW Filia ul. Halicka 6 P 
poleca ii 


i Kina, latarnie magiczne E 


od koron 3—. 
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i npepe kanai nerki Foto WA: CA y 


Ró Fe TY Sy, ZY BO BZ 4 weż Wt zę" 
Okulista tir, Jerzy Holodyński 
długoletni I. asystent c, k. kliniki ocznej Uniw. lwow. ordy- 


nuje Lwów, Romanowicza 16, 1. p., od 3—5 pop. 
3235 
Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 
grą b. el kliniki à - 
Dr. Ww. Laufersfein log: w BANE ardo” 


ryusz oddz. chorób skórnych szpitała powsz. powrócił i 
ordynuje przy ul Wałowej 1. 11. 3396 


Di. Fora Mira Ogórek-Pankowa 


specyalista chorób kobiecych i wewnętrznych, powró- 
Giła i ord. ad 1i—12 i od 3—41 pop. ui. Senatorska 
11, £. p. Teleton 494. 349 


Sanatór in chorób wewnętrznyci w zakładzie 
y a « odoleczniczyi „Kisiełka* ul. Ka- 
pielna 8, Telełon 952, we Lwowie, przyjmuję przez całv, 
rok chorych, z wyjątkiem chorób umys owych i zakażnych. 
Srodki lecznicze; zabiegi wodne, kąpiele mineralne, kąpiele 
gazowe. hapicie parowe, lęniele zesuchego, gorącego po- 
wietrza, kaniele elektryczne. świetłane, kąpieic powietrzne 
i słoneczne. Aparaty elektryczne do masażu wedle Zandera 
Vibratory tiektrvczne, elestrvzowanie, masaże ręczne, U- 
rządzenia Go gimuastehi leczniczej. Apuraty do inhalacvi 
tlenowych. Kuchnia jarska i dyetetyczua, Stacyn tramwaju 

elektr, Wysoki Zamek. 3542 


Stomatolog Dr. Henryk Allerhand 


po powrocie z podróży naukowej do Amsry- 
Iki, oidynuje WAŁOWA 11 od 9—6. Tel. 152!!. 
4953 


mm i J. RAF SOA ze 


Lwów, ul. SyHstusHa 14, 
wykonuje sztuczne zęby w złocie, kauczuku i płatynie' 
Specyalność : 4057 
mostki i korony w platynie i percelamie. Pilne robo- 
ty wykonuje się w jednym dniu. Umiarkowane ceny. 


Marya Kornecka 


Lwów, ETA LICEA 21 
(Rlinika lalekK) 41130 


przez Grudzień ceny zniżone. 


Zabawki --- balki -- Galanterya. 


nerwy, pobudza apetyt, przywraca cerę 


i zdrowy wygląd. Niezbędne da retonwalescentów. 
Należy żądać wyraźnie: „„ILeciferrin''. Cała butelka kosztuje $ Ror, — Nabyć 


można w każdej aptece. 


Ka pod Łabędziem*' 
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W obronie handlu galicyjskiego. 


Zaledwie w Wiedniu padły owe oszczercze 
zarzuty przeciwko kupiectwu galicyjskiemu, pi- 
smo nasze jako pierwsze z całej prasy galicyj- 
skiej, stanowczo je odparło i w artykule za- 
mieszczonym w numerze 1026 z dnia 5. b. m. 
zwróciło autorom owych zarzutów uwagę, że 
jeśli kto, to oni właśnie nie mają prawa ska- 
rżyć się na rzekomą nielojalność kupiectwa 
galicyjskiego. Otóż w dniu 11. bież. mies. jak 
już donosiliśmy, odbyło się w tej sprawie w Kra- 
kowie wspólne posiedzenie prezydyów trzech Izb 
handlowych naszego kraju, lwowskiej, kra- 
kowskiej i brodzkiej wraz z prezydyum centr. 
Związku galic. przemysłu fabrycznego i na 
tem posiedzeniu uchwalono energiczną rezolucyę 
protestową przeciwko owym zarzutom. Protest 
ten potwierdza wszystko, cośmy w owym arty- 
kule naszym powiedzieli a zarazem daje jasny 
pogląd na stosunki handlowe naszego kraju. Jest 
to dokument bardzo ważny nietylko dla chwili 
obecnej i dla tego przytaczamy go w całej roz- 
ciągłości. Brzmi on jak następuje : 

„Zastrzegamy się w sposób jak najbardziej 
energiczny przeciwko  uchwałom,  powziętym 
wspólnie przez Izby handlowe w Wiedniu, Ber- 
nie, Chebie, Ołomuńcu i Libercu w sprawie rze- 
komych nadużyć przy niewypłacalnościach gali- 
cyjskich firm. 

„Wobec nader żywych wzajemnych stosune 
ków gospodarczych pomiędzy Galicyą a zacho- 
dnimi krajami Austryi, musimy z całym naci- 
skiem napiętnować oburzające ryczałtowe rzuca- 
nie podejrzeń i oszczerstw na gospodarczy 
świat naszego kraju. 


„Galicya stanowi, jak powszechnie wiadomo 
największe pole zbytu dlaaustryackiego przemysłu 
fabrycznego. Przemysł ten miałby raczej obo- 
wiązek w tak krytycznej, jak obecna chwili, 
zachowywać się wobec golicyjskich odbior- 
ców z należytą kupiecką kulancyą i wzglę- 
dnością. Wszak właśnie te koła w gorączkowem 
poszukiwaniu za zbytem, aż do ostatnich chwil 
narzucały się natarczywie z towarem i kredy» 
tem naszemu kupiectwu, działając w ten sposób 
na szkodę solidnego i uczciwego handlu. 

„Wobec tego nielojalnego postępowania 
zachodnio»austryackich kół fabrycznych, uważamy 
za konieczne stwierdzić publicznie, że właśnie 
sam ów przemysł zachodnic-austryacki i 
związane z nim instytucye finansowe spo- 
wodowały owe odosobnione zresztą, zjawi- 
ska dezorganizacyi naszego handiu, na które 
się teraz krzykliwie żalą. 

„Przemysł austryacki, straciwszy możność 
eksportu za granicę, zwrócił się gorączkowo ku 
interesowi galicyjskiemu, z którego ciągnął przez 
wiele lat milionowe zyski. Szukając za wszelką 
cenę zbytu, popierano wprost przez lekkomyślne 
udzielanie wysokich kredytów towarowych po- 
wstawanie słabo ufundowanych nowych przedsię- 
biorstw, namawiano do otwierania samodzielnych 
interesów pomocników handlowych, pozbawionych 
wszelkich zasobów, korrumpowano zbyt liberal- 
nem udzielaniem kredytów przedsiębiorstwa sła- 
be. W wygórowanej cenie i lichej jakości to= 
waru, szukano wynagrodzenia za ryzyko, połą- 
czone z udzielaniem tak wysokich kredytów sła- 
bym jednostkom. W bezmyślnej i chciwej na 
chwilowy zysk konkurencyi rywalizowano pomię- 
dzy sobą w ułatwianiu warunków spłaty. Wyho- 
dowano u nas niesolidną spekulacyę w sposób 
lekkomyślny i sprzeczny z zasadami racyonalnej 
przezorności kupieckiej. 

„Wbrew ostrzeżeniom, udzielano firmom 
kupieckim, które notorycznie przy zakładaniu in- 
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|ron majątku, kredytów towarowych, dochodzących 


do miliona. 

„Znane nam są też wypadki, gdzie uczciwi 
i jasno w sytuacyi oryentujący się galicyjscy od- 
biorcy przewidywali zastój w odbycie i żądali 
unieważnienia zamówień. Żądania te spotyka- 
ły się zawsze z odmową i nasi kupcy byli 
formalnie zmuszeni obiąć towar, o którym 
wiedzieli, że nie będzie mógł być sprzedany. 

„Cały szereg niewypłacalności, zwłaszcza 
w dziale wyrobów tkackich i odzieży, ma przy” 
czynę w tem niekupieckiem i krótkowzrocznem 
postępowaniu austryackich sfer przemysłowych, 
które obecnie szkalują galicyjskie kupiectwo przed 
rządem centralnym i z dawna nieprzyjazną opi- 
nią publiczną zachodnich prowincyi. 

„Obecnie w Galicyi istniejąca chwilowa 
depresya gospodarcza nie jest bynajmniej wy- 
nikiem zmian w podstawach naszego zdrowego 
i silnego rozwoju gospodarczego. Na zaostrzenie 
sytuacyi złożył się szereg zjawisk od nas nie- 
zależnych a dla nas niestety bardzo szkodli- 
wych. 

„Galicya jest krajem geograficznie i polity- 
cznie najbardziej eksponowanym i ponosi cały 
ciężar swego niekorzystnego położenia. Bez- 
względna polityka Banku austro-węgierskiego i 
wielkich instytucyi finansowych, które również 
bezwzględnie i pospiesznie cofają kredyty, u- 
dzielone kupcom, jak nimi poprzednio bez za- 
stanowienia i wyboru hojnie szafowały, wprost 
pcha kraj ku przesileniu. 


„Mimo to sfery gospodarcze Galicyi oka” 
zały właśnie w tem ciężkiem położeniu wpros 
podziwu godną odporność, która niedawno je” 
szcze była przedmiotem uznania ze strony te” 
goż samego wiedeńskiego Związku wierzy” 
cieli, który się teraz przyłączył do ataku na Ga” 
licyę. 

„Wojskowe przygotowania, 
interesie całej Monarchii spadają na kraj nasz 
całym swoim ciężerem i narażają nie tyiko ży- 
cie gospodarcze, ale nawet i prywatne całej lu- 
dności na niespodziane i niezwykle trudne przej- 
ścia. Przyłączyła się do tego niezwykłych roz- 
miarów klęska rolnicza, zwłaszcza w Galicyi 
wschodniej. Wszystko to razem przy równocze- 
snem zaniepokojeniu ludności miejskiej i wiej- 
skiej powołaniami wojskowemi i niepewnością 
polityczną, wpłynęło najfatalniej na konsumcyę 
kraju. 


poczynione w 


„Zakupno towarów ogranicza się teraz tyl- 
ko do zaspakajania najkonieczniejszych potrzeb 
życiowych. W handlu detalicznym panuje zu- 
pełny zastój, którego skutki przenoszą się auto- 
matycznie na kupców grosistów, owych właści- 
wych odbiorców zachodnio-austryackiego prze- 
mysłu fabrycznego. 

„Galicyjski grosista jest od dawna już tylko 
pośrednikiem pomiędzy wielkim wytwórcą-fabry= 
kantem a detalistą i to pośrednikiem, ponoszą- 
cym przy bardzo szczupłym zysku, pełną odpo- 
wiedzialność za wartość i cenę towaru. W chwili 
zatamowania zbytu detalicznego niejeden kupiec 
„en gros“ może tylko z wielką trudnością podo- 
łać swoim zobowiązaniom i wykupować od razu 


swoich odbiorców, zwłaszcza, że równoczesne 
restrykcye kredytowe wszystkich poza krajowych 
w Galicyi pracujących banków, uniemożebniają 
mu nie tylko posługiwanie się nowym, ale na- 
wet używanie dawnego kredytu. 

„Musimy też stanowczo zastrzedz się prze- 
ciwko twierdzeniu, jakoby Galicya stanowiła wy- 
jątek w dzisiejszej sytuacyi. W innych krajach 
koronnych, nie dotkniętych bezpośrednio przygo- 
towaniami natury ogólno-państwowej, panują zu- 
pelnie takie same stosunki, jak u nas. Wystar- 
czy przejrzeć publikowane w dziennikach wyka- 
zy niewypłacalności w Czechach, na Śląskui na 
Morawach, a chociażby wskazać tylko naprzykład 
kilku pierwszurzędnych wiedeńskich przedsię- 


teresu posiadały zaledwie kilkanaście tysięcy ko-| biorstw, które pragną wyrównać swoje zobowią- 
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zania, w sposób daleki od zasad solidnego obro- 
tu kupieckiego. 

„Stwierdzamy wkońcu z całym naciskiem, 
że władze administracyjne i sądowe w naszym 
kraju ścigają z całą, w interesie solidnego obro- 
tu kupieckiego pożądaną surowością owe odoso- 
bnione wypadki nadużyć przy niewypłacałno- 
ściach, których skutki nie dosięgają zresztą nawet w 
przybliżeniu strat, spowodowanych poszczególne- 
mi milionowemi upadłościami w krajach za- 
chodnich. 

„Świat gospodarczy Galicyi musi, po- 
mny krzywdy, wyrządzonej mu w dzisiejszej 
krytycznej sytuacyi, po powrocie stosunków 
normalnych, wziąć pod poważną rozwagę, 
czy i w jakiej formie napowrót ma podjąć 
stosunki handlowe z kołami, które wbrew 
zasadniczym wymaganiom kupieckiej soli- 
darności, zajęły przy pierwszej nadarzającej 
się sposobności tak wrogie i bezwzględne 
wobec nas stanowisko. 


„O jedne doświadczeni bogatsi nauczyć 
się muszą nasi kupcy cenić korzyść zwartej 
organizacyi i opierania się o finansowe i go- 
spodarcze siły wtasnego kraju. W kclach 
kupiectwa galicyjskiego musi się utrwalić 
przekonanie o bezwzględnej konieczności 
popierania krajowej produkcyi i koniecznej 
potrzebie pokrywania własnych potrzeb w 
przedsiębiorstwach krajowych. 

„Podpisane reprezeniacye interesów gospo- 
darczych kraju tym usiłowaniom zawsze udzielać 
będą najczynniejszej, najchętniejszej i najgorliw- 
szej pomocy”. 


* * 
* 


Za tę rezolucyę należy się wymienionym 
na wstępie trzem naszym lzbom handlo- 
wym oraz prezydyum gal. Związku fabrycznego 
gorące uznanie ze strony całego kraju. Oby głos 
ten, zwłaszcza w końcowym swoim apelu do ku- 
piectwa galicyjskiego, nie pozostał bez skutku. 
Czas nareszcie, abyśmy się wyemancypowali z 
zależności od przemysłu pozakrajowego, który 
za miliony, wyssane z naszego kraju, płaci mu 
obelgamiioszczerstwami! 


Zmiana kompetencyi. 


Rząd, jak wiadomo, wniósł w Radzie pań- 
stwa projekt ustawy w sprawie przeniesienia 
agend państwowego popierania przemysłu z za- 
kresu działania ministerstwa robót publicznych 
do zakresu działania ministerstw handlu i oświaty. 

Projekt ten spotkał się w sferach intereso- 
wanych z jednomyślną opozycyą. Przeciw zamie- 
rzonej bowiem zmianie kompetencyi przemawia 
w pierwszym rzędzie okoliczność, że akcya zwła- 
szcza tak szeroka i na daleką metę obmyślana i 
zakreślona, jak popieranie przemysłu, tylko wów- 
czas może być uwieńczona pomyślnym wynikiem, 
jeżeli jest prowadzona konsekwentnie według z 
góry ułożonych linii wytycznych. Tymczasem 
ciągła zmiana przynależności, jeżeli już celowego 
i konsekwentnego prowadzenia akcyi wogóle nie 


|wyklucza, to w każdym razie je spacza i nagina 
gotówką obficie wracające niezapłacone rymesy | 


do coraz to nowych zasad i punktów widzenia. 

Druga okolicznością, przemawiającą usilnie 
przeciw zamierzonej zmianie kompetencyi, jest 
łączące się z tą zmianą ponowne rozszcze- 
pienie agend państwowego popierania prze- 
mysłu. Aż do czasu utworzenia ministerstwa 
robót publicznych agendy popierania przemysłu 
należały do zakresu działania ministerstwa 
handlu (strona techniczna i gospodarcza) oraz 
ministerstwa wyznań i oświaty (strona dydakty- 
czna). Z chwilą utworzenia ministerstwa robót 
publicznych wyłączono popieranie przemysłu z 
obu poprzednio wspomnianych ministerstw i zje- 
dnoczono je w ministerstwie robót publicznych. 
Jak doświadczenie uczy, połączenie w jednem 
ręku dydaktycznego oraz technicznego i gospo- 
darczego popierania wydało bardzo dobre wyni- 
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ki, gdyż akcye te, uzupełniając się wzajemnie, 
umożliwiają jednolitą działalność, objęcie cało- 
kształtu popierania przemysłu, polegającego na 
zawodowem wykształceniu obecnych (majstrów) 
i przyszłych przemysłowców, oraz na podniesie- 
niu technicznego poziomu i sprawności wy- 
twórczej wreszcie na komercyalizacyi drobnego 
‘przemysłu. Mimo tedy, iż tak krótki nawet sto- 
sunkowo czasokres (od 1908 roku) wydał pod 
tym względem korzystne doświadczenia, ma 
być akcya popierania przemysłu napowrót roz- 
szczepiona między dwa ministerstwa. 

A co dziwniejsza jeszcze, z kompleksu 
spraw należących do popierania przemysłu, które 
mają być wydzielone z ministerstwa robót pu- 
blicznych, mają przejść napowrót do zakresu 
działania ministerstwa wyznań i oświaty muzea 
sztuki i przemysłu, muzea przemysłowe i zakład 
naukowy i doświadczalny przemysłów graficznych. 
Tem samem będą te instytucye i ich zakres dzia- 
łania, jakoby wyłączone z kompleksu spraw, na- 
leżących do popierania przemysłu. 

A więc z jednej strony propaguje i usiłuje 
się skierować rękodzieło na drogę wytwórstwa 
artystycznego i nawet często upatruje się w sto- 
sowaniu sztuki w rękodziele jego odrodzenie i 
możność rozkwitu, a z drugiej strony wyłącza się 
instytucye, służące tym właśnie dążeniom i usi- 
łowaniom z kompleksu agend popierania prze” 
mysłu. 


Następnie zachodzi uzasadniona obawa, że 
na wypadek przeniesienia popierania przemysłu 
do zakresu działania ministerstwa handlu, kędą 
łatwo zachodziły kolizye między interesami wiel- 
kiego przemysłu i handlu a interesami drobnego 
przemysłu. Ze twierdzenie to nie jest pozbawio- 
ne podstawy, świadczy przykładowo okoliczność, 
że cały szereg Izb handlowych i przemysłowych 
powołał do życia Instytuty popierania drobnego 
przemysłu, gdyż w obrębie Izb nie dały się czę- 
sto pogodzić interesy wspomnianych powyżej 
grup. Tyczy się to szczególnie rękodzielniczej 
asocyacyi wytwórczej, surowcowej i magazyno- 
wej, mającej na celu bądź to podejmowanie kon- 
kurencyi z wielkim przemysłem, bądź to wyłą- 
czenie pośrednictwa handlu. 

Niemniej zachodzi obawa, że sprawy popie 
rania rękodzielniczego przemysłu, zazwyczaj nie- 
znaczne i drobne, a mimo to często nie pozba- 
wione zasadniczej, względnie specyalnej wagi, 
będą w ministerstwie, przejętem duchem wiel- 
kiego przemysłu i handlu, traktowane jako spra- 
wy podrzędniejszego znaczenia. W szczególności 
należy się tego obawiać wówczas, jeżeli do de- 
partamentu popierania drobnego przemysłu do- 
stanie się w drodze przeniesienia urzędnik z de- 
partamentu, w którym koncentrowały się sprawy 
wielkiego przemysłu, względnie handlu, który 
z natury rzeczy będzie patrzył na nowy swój za- 
kres działania przez szkła i rutynę dawnej swej 
działalności, przystosowanej do warunków i sto- 
sunków wielkiego przemysłu i handlu, a całkiem 
odmiennych od warunków i stosunków drobnego 
przemysłu. 

Urzeczywistnienie tedy zamierzonej zmiany 
kompetencyi, stanowiłoby w istocie rzeczy powrót 
do stanu z przed 1908 roku, a to najniezawo- 
dniej ze wszystkiemi wadami dawnego systemu. 
A więc ustałby niezawodnie ten żywy kon- 
takt z naszym krajem, jaki panuje obe- 
cnie, a jaki do 1908 roku zupełnie nie istniał, 
ustałoby niezawodnie to zrozumienie specyalnych 
warunków, a tem samem specyalnych potrzeb 
naszego kraju, które okazuje ministerstwo robót 
publicznych, a przedewszystkiem ustałaby obecna 
opieka i popieranie asocyacyi rękodziel- 
niczej w kierunku technicznego i kupieckiego 
wzmocnienia rękodzieła, a wreszcie ustałyby naj- 
niezawodniej usiłowania powiększenia udziału 
rękodzieła w dostawach państwowych, gdyż każde 
powiększenie dzieje się przecież kosztem wiel- 
kiego przemysłu. 

Nie można zapoznać, że ustrój ministerstwa 
robót publicznych, jego skład, a zwłaszcza spo- 
sób i cel jego utworzenia stanowią bardzo ko- 
rzystne podłoże dła akcyi na rzecz stanu śre- 
dniego i że żadne inne ministerstwo, a w szcze- 
gólności ministerstwo handlu, nie otoczy drobne- 
go wytwórstwa taką życzliwością, jaką otacza je 
ministerstwo robót publicznych, specyalnie do 
tego celu powołane do życia. Doświadczenia i 
spostrzeżenia wskazują, że właściwa akcya ze 
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strony państwa na rzecz rękodzieła datuje się 
dopiero od czasu utworzenia ministerstwa robót 
publicznych. Akcya do roku 1908 była przeważnie 
anemiczna, przesiąknięta teoryą i ohracała się 
w bardzo ciasnych ramach, a dopiero minister- 
stwo robót publicznych nadało jej cechę prakty- 
cznego działania w kierunku celowego popierania 
żywotnych i aktualnych interesów drobnych wy- 
twórców. 

Niezaprzeczoną zasługą ministerstwa robót 
publicznych jest, że obecnie odbywa się znacz- 
nie więcej kursów zawodowych aniżeli dawniej, 
że kursa urządza się dla znacznie większej liczby 
przemysłowców, że te kursa są lepiej wyposażo- 
ne i subwencyonowane i że wydano cały szereg 
zarządzeń, środków naukowych i programów dla 
tych kursów. Wspomniane ministerstwo zainicyo- 
wało urządzenie między innymi informacyjnych 
kursów dla funkcyonaryuszów stowarzyszeń prze- 
mysłowych, niemniej dzięki temu ministerstwu 
uzyskali tkacze ręczni udział w dostawach woj- 
skowych, ponadto pchnęło ono na właściwe tory 
instytucyę egzaminów  majsterskich zajęło się 
kwestyą uczniów rękodzielniczych itp. 

W szczególności liczba subwencyi i poży- 
czek z funduszów państwowych dla naszego kra- 
ju wzmogła się w ostatniem pięcioleciu bardzo 
znacznie. 

Obecnie też nasi rękodzielnicy okazują dla 
idei popierania ich wytwórstwa a tem samem 
dobrobytu, znacznie więcej zainteresowania i za- 
ufania, co jest kardynalnym warunkiem powo- 
dzenia całej akcyi. 

Ze względu tedy na powyżej przytoczone 
okoliczności winnaby nasza reprezentacya wie- 
deńska użyć swego wpływu gdzie należy, aby 
agendy państwowego popierania przemyslu ręko- 
dzielniczego pozostały i nadal w zakresie dzia- 
łania ministerstwa robót publicznych. 

Gdy jednak projekt rządowy ustawy w spra- 
wie zmiany kompetencyi uzyskał już przed- 
wstępną sankcyę cesarszą, należy się liczyć z 
okolicznością, iż projekt ten uzyska moc ustawy 
i że tem samem agendy popierania przemysłu 
przejdą do zakresu działania ministerstwa han- 
diu. Na wypadek tedy tej ewentualności winnaby 
nasza reprezentacya wiedeńska użyć swego wpły- 
wu w tym kierunku, aby dla spraw popie- 
rania przemysłu rękodzielniczego 
utworzono w ministerstwie handlu 
osobny departament, któryby zarazem obejmo- 
wał sprawy mające być, według projektu rządo- 
wego, przydzielone ministerstwu wyznań i oświa- 
ty, tak aby cały kompleks agend popierania 
przemysłu znajdował się nadal w jednem ręku. 
Ponadto byłoby rzeczą dla naszego kraju nad- 
zwyczaj ważną, aby razem ze sprawami przeszli 
z ministerstwa robót publicznych do minister- 
stwa handlu także i urzędnicy, do których 
zakresu działania należy obecnie popieranie rę- 
kodzieła. Wreszcie aby ministerstwo handlu, a w 
szczególności przyszły departament popierania 
drobnego przemysłu w tem ministerstwie, roz- 
porządzał dostateczną liczbą urzędni- 
ków Polaków, należącą się nasze- 
mu krajowi liczebnie i procentowo. Tylko w 
ten bowiem sposób nie odczułoby nasze ręko- 
dzieło zbyt boleśnie i krzywdząco zmiany kam- 
petencyi. 

W końcu winnaby nasza reprezentacya wie- 
deńska zwrócić uwagę rządowi, aby przed wno- 
szeniem podobnych projektów, mających zna- 
czenie zasadnicze i mogących wywierać znaczny 
wpływ na ukształtowanie się stosunków wielkiej 
grupy społecznej i gospodarczej, zasięgał 
opiniiinteresowanych sfer lubich 
reprezentacyi, a w każdym razie 
rady przybocznej dla spraw prze- 
mysłu rękodzielniczego. 

H. Eile. 


Z giełdy i z rynku pieniężnego. Mimo 
ciągłych uspokajających zapewnień, mimo rozpo- 
częcia rokowań pokojowych, mimo że ogólna sy- 
tuacya polityczna dziś przedstawia się daleko 
korzystniej, niż przed tygodniem, giełdy europej- 
skie okazują zawsze jeszcze usposobienie pesy- 
mistyczne. Wiedeń reaguje od razu na niepo- 
myślne wieści z Berlina, a Berlin vice versa na! 
takie same wieści z Wiednia, tak, że równocze- 
Śnie tu i tam następuje dalszy spadek kursów. 
Był on w sobotę na obu giełdach dość znaczny 


Nr. 1044 


i dotknął wszystkie walory spekulacyjne. 
W Paryżu i Londynie usposobienie było wpraw- 
dzie więcej stałe, ale również mdłe i słabe. Tym 
razem do tego ogólnego zniechęcenia giełd przy- 
czyniło się w niemałej mierze' wyrastające wciąż 
jeszcze naprężenie na rynku pieniężnym. 
Z powodu medio miesiąca napór na banki pań- 
stwowe był znów nadzwyczaj silny, zapotrzebo- 
wanie gotówki wielkie, a podaż jej prywatna bar- 
dzo mała. W Berlinie dyskont prywatny trzymał 
się stale na wysokości raty bankowej — to jest 
na wysokości 6 procent, za pieniądz codzienny 
płacono 5!/2 procent. W Wiedniu dyskont pry- 
watny podniósł się na 5", procent, przy dłuż- 
szych terminach na przeszło 6 procent. Podczas 
gdy w połowie grudnia r. z. portfel Banku austro= 
węgierskiego zmniejszył się znacznie, tym razem 
znów przybrał o znaczną kwotę. I jeśli sytuacya 
się nie zmieni, Bank na 1 stycznia będzie miał 
w obiegu co najmniej 600 milionów banknotów, 
podlegających opodatkowaniu, sumę ponownie 
rekordową. 

W Londynie znów grozi podwyższenie raty 
bankowej z powodu wzmagającego się zapotrze- 
bowania złota za oceanem. 

Na targu zbożowym usposobienie 
było znów bardzo słabe, obroty niezwykle małe 
mimo niższych .cen. 

Akcya miast węgierskich przeciwko no- 
wym ustawom podatkowym. Jak już przed 
kilku dniami don>siliśmy, odbyty w Budapeszcie 
wiec miast węgierskich zwrócił się do rządu ze 
stanowczem żądaniem, ażeby ze względu na o- 
becne przesilenie kredytowe i gospodarcze od- 
roczono o cały rok wejście w życie nowych 
ustaw podatkowych, które mają stać się 
prawomocnemi z dniem 1 stycznia 1915 r. Są 
to podatki uchwalone jeszcze. za rządów Weker- 
lego mianowicie : podatek od kapitałów, procen- 
tów i rent, podatek zarobkowy od przedsiębiorstw, 
zobowiązanych do publicznego zdawania rachun- 
ków t. z. do ogłaszania bilansów, powszechny 
podatek zarobkowy, wreszcie nowy powszechny 
podatek osobisto-dochodowy. Przeciwko podat- 
kom tym, jako bardzo wysokim, opinia publi- 
czna na Węgrzech zwracała się już od roku żą- 
dając ich zreformowania zanim jeszcze wejdą w 
śycie, lecz rząd na taką reformę się nie godził. 
Reprezentanci miast węgierskich zagrozili obe- 
cnie, jak wiadomo, że jeżeli rząd nie przystanie 
przynajmniej na odroczenie nowych podatków, 
miasta odmówią współudziału w ich ściąganiu 
w poruczonym im zakresie działania. Wobec tej 
groźby rząd zaproponował następujący kompro- 
mis: Wejście w życie nowych podatków formal- 
nie nie zostanie odroczone, rząd jednak wstrzy» 
ma się na razie od ich wymiaru i przystąpi 
do tego dopiero po kilku miesiącach, najwcze- 
Śniej w marcu rb. jeśli do tego czasu sytuacya 
gospodarcza i pieniężna ulegnie korzystnej 
zmianie. 

Miasta do tej chwili nie zajęły jeszcze sta- 
nowiska wobec tej propozycyi kompromisowej. 

Z targu produktów. Z Satcu (Saaz) do- 
nosi: Obrót w chmielu wynosił w ubiegłym 
tygodniu 500 balotów. Ceny wahały się między 
120 a 144 K. Uzposobienie było spokojne. Za- 
pasy chmielu są już niemał zupełnie rozsprze- 
dane. 


OGŁOSZENIA, 


BZDBZZZELZZZECZNE 


w Tarnowie 
polecają swą I. galicyjską paro- 
wą fabrykę 
a Mopyt szewskich a m 
gAAAA|i prawideł S 

w TARNOWIE. 2625 kl 
BEBGENEEIEJEEENE 
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klep w centrum mia- 
sia tanio do wyna- 
jjęcia Wiadomość w 
Adm. „Gazety Wieczor- 
inej”. (x) 
| fabłonowsxich 36. Trzy po- 
koje, kuchnia, z zupełnym 
komfortem do pa Mo 


dwokat Fried we Lwowie 
|*2 poszukuje po Udy sp 


Ik wagon 
w SANOKU 


wykonywa 


a) W DZIALE WAGONOWYM: 
EJ | Wagony osobowe i towarowe wszelkich typów dla kolei 
H | normalno- i wązkotorowych. Specyalne wagony kolejo- 
we do przewozu mięsa, piwa itp. Cysterny do przewozu | [3 
nafty, spirytusu, teru, kwasów itp. Wozy dla tramwai ES] eee 
elektrycznych i konnych. Wózki dła kolejek polowych, | I kupno | sprzedaż 
leśnych, górniczych, do przewozu szutru, Ziemi, bura- Ń f e 
ków, drzewa i płodów górniczych. PZW WE RYBY, 
b) W DZIALE MASZYNOWYM: iszczupaki, liny, SA Tab 
Narzędzia wiertnicze: Kompletne rygi, świdry, nożyce, posyłki po kor. 1240, opraco” 
obciążniki, sztangi ratunkowe, końce do sztang itd. Ma RAĘY A) Kozi 
szyny parowe do różnych celów. Pompy wszelkich sy- 


z 
y 


stemów do wody, ropy, solanki itp. Kompletne urządzenia | A [czyska 90 4133 
gorzelń, browarów i rafineryi spirytusu, aparaty ciągłe i $ = 

peryodyczne, Aparaty do pasteryzowania piwa we flasz- | {g Lentęsienia rozmalie | 
kach. Transmisye kompletne dla tartaków, młynów itp. 4 s mcme maae 
Sikawki najnowszego systemu dla miast i gmin wiej- | $3 ARYNICA. 


"5 
„+ 


|na Święta Boż. Nar. przygot. 


skich. Kotły parowe wszystkich typów. Kotły lokomobi- 
1100 mieszkań. Sporty zimo- 


lowe do celów wiertniczych. Zbiorniki na ropę, wodę, 


ey 


| spirytus, benzynę itp. Zbiorniki na gaz (gazometry), | NE ne SA eko 
czyszczalniki, retorty i inne aparaty dla gazowni. Mosty (X |miner., leczenie hydriat. e- 
żelazne. Konstrukcye żelazne dachów, hale targowe, | SĄ lllektr. itp. picie wód, kasyno. 


schody żelazne, baraki, obrotnice. Odlewy żelazne do H*wgi|Pokoje z pension od 8 kor. 
[SŻZ2ŻS8 dziennie. Wagony ze Lwowa 


wagi 5000 kg. Armatury paleniskowe, ruszty, walce dro- į wprost do Krynicy już kur- 
gowe, koła pasowe, zamachowe i zębate, słupy latar- mjsują. Zgłosz. Zarząd gminy 
niane, ramy do okien itp. Pogłębiarki suche i pływają- RS SH krynica. 5727 
| ce (bagry). Żurawie parowe i ręczne wszelkich typów. 
FĄ | Rury żelazne, lane, mufowe, gazowe i wodociągowe o- 

! raz wszelkie sztuki fasonowe. 3539 | 


KARCZOWNIKI patentswane systemu Prof. Malsburga. IE 
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|STENSGRAFII 
niemieckiej cr zyczyc 


cyi niemieckiej 
|wyucza szybko i dokładnie ru- 
Jtynowana nauczycielka we 
Lwowie, ul. Chmielowskiego 


wd 
LAC 


Czcigodna gospodyni! 
proszę kupować wyłącznie 


DIADAL 


paloną Kawe 
która jest najlepszą na świecie, 
nie traci nigdy swej siły, sma- 
ku i zapachu. Prawdziwa tylko 
v zamkniętych paczkach z tą 
marką ochronną. 


ro" h 
OST 26.4 
234 AAA . Gw r 
3 me 
y 
AGR 


Strzeżmy się przed bezwarto- 
ściowemi naśladownictwami. Do 
każdych 2 kilo darmo garnuszek 
reklamowy. Generalny zastępca 
na Galicyę: Lamm & Co, Lwów. 
Diadal kawa palona !/, kg. K 1°25 
j Diadal salon. pal. 1/4 kg. K 1°35 
i~ ` Elite Diadal pałona !/4 kg. K 1:50 
Diadal kawa palona znosi wskutek swej wydatności 
podwójnie tyle domieszek, jak każda inna kawa, jest 
zatem najtańsza. — Do nabycia we wszystkich skle- 
pach korzennych. 404 


| Teatr rozmóllogi VARIETE BRISTOL 


Występ płerwszorzędnych sił artystycznych. Codziennie 2 ko- 
medye. Początek o godz. 6-mej Wieczór, 4067 


LWOW 
Akademicka 14. 


== 
A E 


2386 


|ul. Szewska 24, 


WALLACE E FOT wózki AAA: b 
o 


imimam 
did rolnictwa | handit 


Towarzystwo akcyjne 

| we Lwowie, ul. Sykstuska 17. 
| 4118 Telefon Nr. 1677 i 1678 

noń paironelem e. k. uprzyw. auste. banderbawku 


Wkładki na książeczki 


Filis 


| mam od 20 Koron go mami 
począwszy na lo i 


w rachunku bleżącym zaś pod najko- 
rzystniejszymi warunkami. 


Wypłata do 5.000 koron bez wypowiedzenia — po- Ę 
datek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. $ 


KANTOR WYMIANY 


Kupno i sprzedaż papierów, walut i monet. — 
Wypłata kuponów. — Zlecenia giełdowe, — Bez- | 
Ñ płatne przeglądanie losów. — Przesazy na Ę 
miejsca kąpielowe i miasta całego świata, 


Na Gwiazdkę! 
Torby ma akita 


od K 4:50 do K 60 w wielkim wyborze 
wyrobów skórzanych 


oka” 
+8 i przyborów do po- 


dróży LWÓW, plac MARYACHAI L 3. 
4099 


specyalny magazyn 


poleca 


g| Proszę oglądać bez obowiązku kupna. 


É parter prawy. 5244 


Str, 11 


gotowe iran- | 
cuskie z żur- 
„Parisiana” i 
manekiny 5410 PAK 
R. LANDAU 
Lwów 
Czarnieckiego 3. 


AROJ 


nalu 


Dziwna oKazya! 
Dubeltówki Lankaster, Lon 
don, lufy bronixowane, z gó 


nym kluczem, grawirowane 
po k r. 32 i 36. Brownin 
po kor. 30, 49—50. Rt 
wery od kor. 450. Stein, 
Skład broni w Żółkwi. 4125 


HELIOS ZST. 


DZISIEJSZY PROGRAM: > 
1. Ironia losu. Dramat. 2. Wśród lwów. Humoreska. 5. 
Dziennik Gaumont. Aktualności. 4. Krói kopalni. Wstrzą- 
sający dramat w 2 aktach. 5. Próba generaina. Farsa. 
6. Film wojenny Nr. 8. Oblężenie Skutari w 12 obra- 
zach. Wyjątkowo udatne zdjęcia z blizkiej odległości strza- 
łów armatnich do fortów i ataku na bagnety zawdzięcza 
włoska fabryka Cines protskcyi królowej Heleny u swego 
ojca, króla czarnogórskiego. 


3 prc. T. S. L, 2 prc. Bursa Batorego. 


INO „KOPERNIK“ 


nowa sala teatralna dwupiętrowa przy ul. Ko- 
pernika i. 9, róg ul. Lindego. Kino „Kopernik“, 
zwane „Sans rival* od piątku dnia 13. grudnia 
do piątku dnia 20. grudnia, ogłasza nowy artystyczny pro- 
gram, we Lwowie nieznany. 
Program od 13. do 19. grudnia 1912. 

I, 1) Przejażdżka wśród uroczych gór (zdjęcie z natury). 
2) Agata poszukuje koniecznie męża (Humoreska). 
II. Piekielna zemsta niewolnicy, dramat w 3 aktach o tre- 
ści nader urozmaiconej 3) Akt Í 4) Akt II. 5) Akt HI. 
6) Zakochany Turek (Humoreska). 

IN. Bandyta kolejowy w szponach dedektywa, nadzwyczaj 

sensacyjny dramat amerykański. 8) Walka rywali. 


Pry CZE TA vi 
E e L 


KINOTEATR ARTYSTYCZNY 


2. 


Grodecka 


Kino „Kopernik“ daje 3 pe na T. S. L.— 2 prc. na 
Bursę Batorego. 4124 
COLOSSEUM HERMANÓW 24,142, 


Zdumiewające! The Mc. Bans ze swojemi sensacyami 
elektrycznemi. Astoria et Bill Jenkins, akt Cowboyów 
ameryk. Vandinoff, znakomity szybkomalarz transparent. 
Rainera 14 Tyrolczyków. Złota podwiązka, operetka, 
Andrée Pe!letier, wirtuoz i imitator. 6 Qetlessy, węgier* 
ski zespół damski 10 atrakcyi! i Vitograph. W niedziete i 
święta 2 przedstawienia, o godz. 4-ej i B-ej. Bilety są wcze- 
Śniej do nabycia w biurze p. Sokołowskiego, ul. Jagielloń- 
ska 5. 4056 


Sensacya 1312 KA lowosi! 
D. R. G. M. Nr. 526.081 


< MWoroczne dowcipne powinszowania :: 


w niespotykanych dotąd rodzajach. Każde powinszo* 
wanie jest szlagierem pełnym senzacyi i humoru, Ka- 
żda, choćby najmniejsza przesyłka, jest dobrze sorto- 
wana, każda karta w kopercie. — Tylko my mamy 
wyłączną sprzedaż, zastępcy wszędzie posznkiwani. 
10 oryginalnych kart za uprz. nadesłaniem K 0'75 
25 2 s K 1— 
50 s å s x K 1:75 
100 b > 4 » K 3:— 
Za powziątkiem o 40 h. drożej. — Znaczki pocztowe 
wszystkich krajów przyjmujemy jako gotówkę. 

Habighorst & Co Bochum w W. Skrytka pocztową 
149. 390 


| Ostatni miesiąc! 


f Sprzedaż okazyjna 


towarów mód męskich i damskich 


W magazynie „imperial“ 


Lwów, plac MaryachHi 3. 
Proszę oglądać bez obowiązku Ku- 
pna. — Bajecznie tanio. 
ma BAJECZNIE TANIO. 


Kowość! EA 
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TM, © 35ROGOGOGOCA EIDOLON 05 
Z łąk i pastwisk 


wyższe zbiory większe dochody © 


8 przez obfite nawożenie 40—42 prec. solą potasową. s 
8 — Kainit stassfurcki zawiera 12:40 — 15 prc. potasu. — 45) 
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H 


Ę oni _ JÓZEF KARRACH 
je 
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Z 


ULCZĄCLZA darmo teak — Lwów, Kościuszki 18. 


SKLEP TOWARZYSTW 


ZECE POREDA SDE 
| ; ~ 


E] ROK ZAŁOŻENIA 1874. 


POMOCY PRZEMYSŁOWEJ || fmamm |Í xK, 200.000 x| 
Lwów, ul. Pańska ll J.Gőrniaka || EE E ta i 
k SR . los loetyi wrak 


Ciąsnienie 19. hm. A 
Loterya ta obejmuje 21.146 wygranygi 


jjw PRZEMYŚLU 
2 Telefon Nr. 252. 

| Warsztaty mechaniczne, 
| instałacyine i konstru- 
B: kcyi żelaznych. Zakład 
; elektro-galwaniczny. 


przez cały grudzień! 


w łącznej kwocie K. 625.0 


| Cena K. 4 wraz z ze 


Podczas Wystawy sprzedaż zabawek wełnia- 


nych, wykonanych po raz pierwszy w kraju. WYŚMIENITE I DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY į 
Wmi HE Rohatyn i Ulam A 
ydo krakow 


| 2626 we Lwowie, ul. Sykstuska 6. 
Cena 50 hal. 


RE  uprzywil. 


FILIE : gł Kapitał akcyjny 20.000.000 kor. 


— FR = EKspozytury: 
w Krakowie, n is Rezerwy 10,300.000 koron ===. 


w Stanisławowie 


ammm W Czerniowca | w Podwołoczyskach 
m w Tarnopolu. | Listy hipoteczne 209,000.000 kor. | w Nowosielicy. d 
h FRupuje 1 sprzedaje sA Bezpłatne prześlądanie numerów | 
G wszelkie papiery wartościowe i monety § WNP POZA PZZEARCYO OSN 
—— po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. —— 45: 
; a g Ubezpieczenie losów | 
DĄ * Zlecenia gieldowe : przed stratą z powodu wylosowania. 
| uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i u- JĄ ż: m 
p dziela wszelkich informacyi co do pewnej i korzystnej to jj cures Oddzial debozyłowy | ED ii 
Ś iK itałów. NĄ przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od k. 500 począwszy, [l 
r. Lokacyi ap o 5 oprocentowuje takowe po 4! od sta, wydaje na wkładki 3 
Si Wszelkie Kupony i wylosowane papiery wartościowe § | JASIĄŻECZIZI. 
w aa się bez z zk M wii ak i kosztów. X : puai do 5000 koron wypłaca bez wypowiedzenia. 
: WYNAJMUJE ZA OPŁATĄ KWARTALNĄ, P RIEZNA LUB ROCZNĄ 
| z © Schowki depozytowe (Safe deposits) s e | 
= 2014 w kasach stalowo pancernych do wyłącznego użytku depozytaryusza pod własnym jego kluczem, gdzie 7 
M — bezpiecznie i dyskretnie przechowywać można papiery wartościowe, dokumenta i kosztowności, — A 
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